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Panów Prenumeratorów półrocznych i 
kwartalnych upraszamy o wczesne odnowienie 
abonamentu, a to dla tego, aby uniknąć 
chaosu, jaki powstaje wtedy, gdy wszyscy 
prenumeratorouńe równocześnie około 1 lipca 
nadsyłają przekazy.

P rzy  tej sposobności nadmieniamy, że 
prenumerata miesięczna, na prowincji wynosi 
nie 1 złr. ale 1 złr. 10 ct, a dwumiesięczna 
nie 2 złr. ale 2 złr. 10 ct. Ci przeto, któ
rzy  nadeszlą tylko 1 złr. lub tylko 2  złr. 
narażą się na to, że im pieniądze zwrócone 
będą. _____

Przegląd polityczny.
Lwów 24 czerwca.

.Najgorszy charakter — jest to być bez cha
rakteru1* — napisał w swych aforyzmach Laroche- 
foucauld, ale owo trafne zdanie francuskiego my
śliciela nie weszło do księgi modrości jego naro
du i nie strzeże go przed postępowaniem, okazu 
jącem zupełny brak charakteru Niedarmo o mi
łości mówią, że jest ślepa i gdy źle ulokowana, 
to na moralne manowce prowadzi, aż zgubi. Tak 
gubi s.ę Francya swą miłością caratu, który na
wet nie bardzo się stara udawać wzajemności. 
Gdyby ta ślepota nie dotknęła republiki, jakże 
inne byłoby jej stanowisko w Europie Nie dozna
łaby goryczy odosobnienia, miałaby glos poważny 
w kwestjach politycznych, których tyle ważnych 
dla niej —  a między niemi najważniejszej egip 
skiej — nawet dotknąć nie może, bo nikt jej nip 
poprze. Skandaliczny konkubinat z caratem posta 
wił ją  w pozycyi skompromitowanej kobiety, lek
ceważonej przez wszystkich, bo nie bronionej na
wet przez tego, dla którego zapomniała o swej 
godności. Lecz nie ma rady na brak charakteru, 
co jest charakterem najgorszym.

Historya z odrzuconą przez carat propozy- 
cyą sojuszu już jest wykryta w całości, a tak s ę 
przedstawia: Kiedy podczas pobytu w Paryżu ce
sarzowej Fryderykowej stosunki francusko-niemie- 
ckie psuć się zaczęły tak szybko, że nikt nie wie
dział, co dzień następny przyniesie; i kiedy wina 
tych niebezpieczeństw leżała nie po stronie fran
cuskiego rządu, lecz w rozdrażnionem usposobie
niu ludności paryskiej, którą mocno dotknęło to, 
iż cesarzowa zwiedzała miejsca niemieckiej chwa
ły a irancuskiego sromu w r 1871, — natenczas 
rząd francuski, pełen obawy o jutro, wysłał do 
swego ambasadora w Petersburgu depeszę z roz
kazem, aby zaraz się udał do cara z zapytaniem, 
czy Francya w razie wybuchu wojny z Niemcami 
może liczyć na rosyjską pomoc. Nie szło tu o ża
den traktat, lecz tylko o poparcie, może jedynie 
o wystawienie wojsk obserwacyjnych na pruskiej 
granicy, w ogóle o coś takiego, co wskazywałoby, 
że Francya nie będzie tak okropnie opuszczona 
przez wszystkich, jak w r. 1870-71. Jakże zacho
wała się Rosy a? Oto najpierw p. de-Luboulayu 
nie mógł się dostać do cara, więc po daremnych 
usiłowaniach, zwrócił się do p. Giersa i zdobył 
rozmowę z nim po trzydniowych szturmach: zaczął 
je 23 lutego, a był przez ministra przyjęły dopie
ro 26-go i tu usłyszał krotką lecz bardzo katego
ryczną odpowiedź: „Rosja wyłącznie pragnie po
koju; on jej nieodbicie potrzebny; więc nie może 
być mowy o jakichkolwiek zobowiązaniach, albo 
wiem tylko polityka wolnej ręki odpowiada intere
som pokoju1*.

Ależ nie do wojny zapraszała Francya. Ona 
tylko chciała wiedzieć, czy znsjdzie przyjaciela 
już wtedy, gdy wbrew woli będzie miała wojnę.

Trzeba było ofiarnego kozła tego wypadku, 
bo zakochana w caracie republika po dawnemu 
była ślepa. Więc spadła wina na p. de-Laboit- 
laye’a, że źle prowadził rokowania, nie zdobył 
audjencyi u cara, zadowolnił się tem, co posły
szał od p. Giersa, a wiadomo, ze ten minister 
prowadzi politykę na własną rękę, wbrew woli ca
ra i całej Rosyi. Cóż za naiwność!.. Rychło po

tem otrzymali od cara ordery francuscy mini tro- 
wie Freycinet i Ribot — i wtenczas nie było już 
wątpliwości dla Fiancurów, że p. de-Labouluye 
zawinił niezręcznością. Nikomu ani na myśl nie 
przyszło spytać, dla czego p. Giers nie utracił 
stanowiska, jeśli nu prawdę w tak ważnym mo
mencie postąpił wbrew woli ct>ra i całej Rosyi? 
P. de Laboulay otrzyma tedy dymisyę, ustąpi także 
baron Mohrenheim, który, jako ambasador rosyj 
ski w Ptiiyżu, stale zapewniał rząd republikański, 
że Rosya w każdej chwili i bez żadnych objekcyj 
pośpieszy z całą swą armją na pomoc Fruncyi.

Więc skoro ci dwaj ustąpią, to już wszystko 
w porządku. Niech żyje wienia i ofiarna przyjaźń 1 
Wiara w nią znowu przenika całą francuską istotę 
i każe prasie rozpadać się nad trzema rosyjskimi 
dygnitarzam i, którzy raczyli teraz przybyć Jo 
Francyi: minister wojny jenerał Wannowski leczy 
się w Vichy; oddają mu tam władze wyjątkowe 
honory —- mniejsza o to. Lecz minister marynarki 
Czicbaczew szczegółowo studiuje wszystkie fran
cuskie udoskonalenia w hawrskim wojennym por
cie, a naczelnik jeneralnego sztabu Obruczew wni
ka w tajemnice wynalazków pirotechnicznych w Pe- 
rigueux. Dla nich nie ma sekretów; niech wszyst
ko zbadają, wszystkiego się nauczą... i zastosują 
u siebie, zachowując politykę wolnej ręki.

Za te rzeczywiste usługi płaci carat liczma- 
naini i Francya nie posiada się z radości. Za pre
zent z recepty melinitu orderki dostali ministro
wie fraucuscy, a teraz za odkrycie tajemnic w Iła- 
wrze i Pcrigueux, będzie w Kronstadzie uprzej
mie przyjęta francuska eskadra. Pod flagą kontr
admirała G em ds już ona wypłynęła z Cherhour 
g* i wiezie carowi w prezencie 200.000 leblówek 
Takiego gościa warto przyjąć obiadkiem z toa
stami, ale zrobić mu coś więcej, do czegoś się 
zobowiązać — po co ?

Istotnie, najgorszegó charakteru człowiekiem 
jest ten, który nie ma żadnego charakteru. Szko 
dzi sobie — o toby mniejsza — ale szkodzi in
nym, a służy tylko wyzyskiwaczom.

Do charakterystyki Bismarka przybył fakt 
dawny, lecz wykryty teraz przez prof lipskiego 
uniweisytetu Wuttkegn. Wojna austro-pruska w r 
1866 była bardzo niepopularna w Prusach, bo o- 
stateczuie była to walka bratobójcza, walka Niem
ców z Niemcami. Cóż tedy robi Bismark dla spo
pularyzowania tej wojny ? Oto rozkaz dzienny! 
austryackiego głównego wodza w Czechach fał 
szuje w ten sposób, że treścią swą musi do ży
wego obu’zyć każdego Prusaka — i taki tekst 
każe ogłosić w każdej gminie rozbębnić po calem 
państwie. Zupełnie tak samo postąpił Bismark 
przed wojną francusko-niemiecką, kipdy to prze
inaczył treść telegramu otrzymanego od Wilhel
ma 1. z Badcn-Badcnu, o czem niedawno szczegó
łowo donieśliśmy według publikacyi w Deutsche 
Revue. Rozkaz dzienny Benedeka i falsyfikat bis- 
markowski zestawia ra-em prof. Wuttke nie do 
dając od siebie żadnych uwag, gdyż one istotnie 
są zbyteczne. I my to samo czynimy, podają, 
treść obu tych aktów podług tłumaczenia pism
poznańskich :

R o z k a z  p r a w d z i w y .
Ołomuniec 18 czerwca.

Najjaśniejuzy Pan manifestem dzisiejszym oznaj
mił swoim wiernym ludom, iż wszystkie wysiłki, ce
lem utrzym ania pokoju, poszły na marne. Zmuszony 
tedy względami iia honor i potęgę Austrji, tudzież 
jej sprzymierzeńców szlachetnych, chwycił za miecz. 
Niepewność tedy, przyduszająca nas, zuiknęła ; nasze 
serca żołnierskie biją przyspieszonem tętnem. Do 
broni wzywa nas wódz naczelny, a więc ufni w 0 - 
patrznodć Boską, ochoczo idziemy na pole walki.

Naprzód żołnierze, tam, gdzie nasze prawdziwe 
zadanie. Radośnie i prędko, z daleka i z bliska, 
zgromadziliście się, Niemcy, Węgrzy, Słowianie i 
Włosi, pod sztandary cesarskie, które rozwinięto w 
imię praw  nieprzedawnionycb, w imię naświętszyck 
interesów Austrji, w imię dobra naszej ojczyzny.

Jestem pewien, że okryjecie te sztandary sławą 
zwycięską! Do broni więc! Wiecie o moich dla was 
uczuciach, wiecie, czego żądam i spodziewam się po

was. Wytężcie wszystkie siły, by nie zawieść uko
chanego, a ciężko strapionego cesnrza i w ładzę; wy
tężcie je, abym niebawem mógł zaw ołać: „Sprawi
liście się dzielnie, jak  przystało na Austrjnków, oj
czyzna jest z was aumną, a cesarz zadowolnionyu.

BeneJek m. p.
R o z k a z  p o d r o b i  on y.

18 czerwca.
Żołnierze! Stoimy w przededniu ważDycb i 

krwawych wypadków. Licznie i odważnie, jak  w 1850 
ro k n , zgromadziliście nię około waszych sztan
darów.

Żołnierze! Należy ob.muie przed światem za
pełnić szczerby, wówczas otrzym ane; należy jak  naj
dotkliwiej skarcić wroga, zarówno bezczelnego jak  i 
niesumiennego. Ułam, iż jesteście świadomi własnych 
obowiązków; ufam, iż podołacie im. Pomóżcie mi 
tedy wojnę szybko i chwalebnie zn k c  c y ć ; ja  ze 
swej strony wszystkich sił ku temu dołożę. Stoimy 
na wprost armji, składającej się z dwóch części: 
armji, oraz landwery. Do pierwszej należą młodzieńcy, 
ani przyzwyczajeni do trudów, ani też obyci z pla
cem boju. Drugą tworzą żywioły niesforne, niekarne 
i niezadowolniune ze swego rządu. Prędzej oue go 
obalą, aniżeli wystąpią przeciwku nam.

Nieprzyjaciel, w skutek dlngich la t pokoju, nie 
posiada jenerałów , wykształconych na polu walki. 
W eterani z pod Minrio i Palestro! wiem, że pod 
przewodnictwem waszych dawnych wodzów rozbijecie 
w puch takiego nieprzyjaciela.

W  dnin bitwy rozstrzygającej piechota bez 
tornistrów r/.uci się na ciężko opakowanego wroga, 
by go tem prędzej zmusić do ucieczki. Każdy żoł 
nierz, który w tym dnin się odznaczy, bez względu 
na pochodzenie i stopień, będ/.ie awansował.

Nieprzyjaciel pyszni bię od dłuższego czasu 
swemi igliców kam i; nie pozostawimy mu czasu do 
należytego ich użytkowania; nasz bagnet i kolby 
spoczną na jego karkn.

A pobiwszy go z pomocą Bożą, puścimy się 
w pogoń. Jego obóz dostarczy nam posiłku, jego 
kraj wszystkich rozrywek, należnych armji zwy
cięskiej. Benedek m. p.

Korespondencje.-
Wiedeń 22 czerwca.

Sobotnia mowa p. Madeyskiego podczas de
baty budżetowej położyła koniec wszystkim niepo
rozumieniom i mylnym tłumaczeniom polityki Koła 
polskiego. Była to mowa mistrzowska. uczciwa i 
otwarta, bez żadnych paradoksów, bez żadnych 
zastrzeżeń. Mowa ta  w obecnych stosunkach miała 
pierwszorzędną domosfość, bo jednym zamachem 
rozwiała wszystkie obawy i podejrzenia i polożjła 
kres kombinacjom nieprawdziwym, a niepokojącym 
w wysokim slopniu opinję publiczną. Wiecie, ile 
wrzawy w łonie stronnictwa katolickiego zrobił 
źle zrozumiany ustęp mowy p. Jaworskiogo, odno
szący się do szkół wyznaniowych. Frakcja kato 
licka przez usta p. Ebenbocha i ks. K-.rol Schwar- 
zenbrrg wystąpili przeciw Polakom z cierpkiemi 
wymówkami, że opuszczają swoich dawnych sprzy
mierzeńców, że już zbratali się z lewicą itp. Wy
jaśnienia, dane w tej mierze przez p. Madeyskiego, 
muszą zadowolnić stronnictwo katolickie, a równo
cześnie nie drażnią lewicy. P. Madeyski położył 
silny nacisk na to, że Polacy są wiernymi synami 
katolickiego kościoła i z pewnością pragną reh- 
gijuego i moralnego wychowania młodzieży, je 
dnakże, trzymając się zasad autouoinji, uważają 
kwestję wychowania dzieci jako sprawę należącą 
do kompetencji sejmów krajowych, a nie do Rady 
państwa, i dlatego też Polacy nie są przeciwni
kami reformy szkół, owszem uważają ją za po
trzebną, jednakże są za tem, aby Rada państwa 
uchwaliła tylko ramy tej reformy, sama reforma 
zaś, aby należała do sejmów. Aby nie dać ani ka
tolikom, uni lewicy możuości wysnuwania wniosków, 
że Polacy uważają dzisiejszą państwową ustawę 
o szkołach ludowych jako dobrą, rzekł p. Madey
ski mimocbodiin, że ustawa ta przyszła do skutku 
wbrew woli Polaków.

Ta zatem najdrażliwsza kwestja szkolna jest 
dziś całkiem jasną.

Jeszcze większej doniosłości jest otwarte, a 
tak pełne godności oświadczenie p. Madeyskiego 
co do tego, czy Polacy zawarli aljans z lewicą. 
„Nie zawarliśmy żadnego aljansu — rzekł p. Ma- 
deyski — ho nie mamy zwyczaju działać pota
jemnie, i gdybyśmy aljans taki zawarli, wówczas 
pierwsi wystąpilibyśmy z tem w Izbie. Polacy 
trzymają się polityki wolnej ręki i są niezależni 
tak samo wobec prawicy jak i w bec lewicy.1*

To oświadczenie chyba już każdy zrozumie 
i do swoich celów naciągnąć go nie potrafi.

Koniecznem było także wyjaśnienie, czy w 
Kole polakiem jr s t  solidarnoś'1, czy też istnieje w 
niem jakaś fronda, czy jirezes Jaworski przema
wiał w imieniu Koła, czy też tylko w sw eni 
własnem imieniu i pewnej grupy, bo wiele pism 
snuło w ostatnich dniach na tym temacie senzacyjne 
plotki, podkopujące powagę naszej delegacji. I w tym 
względzie dał p. Madeyski wyjaśr enie stanowczo 
i męskie. „Jeżeli przywódzca Polaków wstanie 
w tej Izbie i przemówi, wó zas mówi przez niego 
całe Koło polskie od A do Z.u — Rtęsiste okla
ski z law  polskich dodały nacisku tym słowom.

Co szczególnie podziwiają wszyscy w mowie 
[i. Madeyjskiego, to to, że nic nie pominął, i w 
stosunkowo krótkiej swej mowie poruszył wszyst
kie kwestje, nad któremi radzono prawie cały ty
dzień, odparł wszystkie zarzuty, wyjaśnił wszystkie 
wątpliwości, nikogo nic obraził, a poważnie skar
ci! każdego, kto ua to zasłużył.

Dziś nawet dawni nieprzyjaciele naBi godzą 
się na to, że p. Madeyski jest jednym z pierwszo
rzędnych mężów stanu w parlamencie austrjackim.

Ta jednogo izinna mowa jego sprawiła, że 
konserwatyści, którym z początku frazesy ks. 
Schwarzenberga dosyć się podobały, dziś uznają, 
łe  ów młody magnat czeski postąpił sobie bar
dzo niewłaściwie. Hr. Ilohenwarth podziela także 
w zupełności wywody p. Madeyskiego. Znaczenie 
Koła polskiego wzmogło się po mowie p. Madey
skiego jeszcze bardziej.

Przy głosowaniu nad przejściem do debaty 
specjalnej nad budżetem uchwaliła Izba wszyst- 
kiemi głosami, z wyjątkiem jednego tyłku głosu 
p. Vaszaty’rgo przejść do debaty Bpecjalnej, Jestto 
wypadek niezwykły i nowy tryumf polityki hr. 
Taaffego.

Młodoczesi przez usta p. Herolda, który je 
szcze jest najumiarkowańszym z pomiędzy nich, 
usiłowali zaprzeczyć wszystkim zarzutom, podno
szonym przeciw nim, wypierali się moskalofilstwa 
i pnnslawizmu i zapewniali, że uie są stronni
ctwem skrajnem. Wierzę chętnie, że może być, 
iż ebeą oni wystrzegać się swej dawnej skrajno
ści. która się objawiała w wywoływaniu skandalów 
osobistych, w napaściach i ciskaniu w oczy obelg, 
jak to miału miejsc? dawniej, gdy w sejmie wo
łano do Riegera: „zdrajco1*, a jednak w życiu 
pnlitycznem objawia się najważniejsza skrajność 
stawianiem wniosków skrajnych, które nie mogą 
być urzeczywistnione bez radykalnych zmian kon
stytucji — a pod tym względem są młodoczesi 
aż nadto skrajni.

R a d a  P a ń s t wa .
(Telegram y Przeglądu.)

Wiedań 24 czerwca. Posiedzenie Izby posłów. 
Hr. Taaffe i dr. Gau’scti odpowiedzieli na tizy in 
terpelacje, poczem przystąpiono do dalszego ciągu 
szczegółowej debaty nad budżetem.

Przy rubryce „rada ministrów** (z wyjątkiem 
funduszu djspozycyjnego) przemawiał antisemita 
S c b l e s i n g e r  ra zaprowadzeniem pragmatyki 
służbowej dla urzędników i wyraził życzenie, aby 
rząd lepiej obznajumił się z żądaniami ludności i 
sfer przemysłowych. Wreszcie zalecuł mówca z a 
prowadzenie szkoły wyznaniowej.

P. T r o j a n  podniósł lojalność narodu cze
skiego^ i użalał się na to, że najmniejsze żądanie 
Czechów Niemcy zawsze zwalczają i udaremniają. 
Mówca wytaził uhi lewanie swe nad podziałem 
praskiego wyższego sądu i innych czeskich zakła
dów i urgował zaprowadzeni? czeskiego języka w 
wewnętrznej służbie.

Izba uchwaliła zamknięcie dyskusji.
P. K a i s e r w imieniu ludności szląskiej 

zastrzegł się przeciwko rozszerzeniu t. z. czeskie
go prawa ; aństwowego na Szląsk i skonstatował, 
że program pra'-, zawarty w mowie tronowtj, zro
bił na Adność ja k  najlepsze wrażenie, jednakże 
żadna zlfrakcyj parlam entarny^, które złożą się 
na projektowaną większość, nie daje zdaniem 
mówcy gwarancji, że reformy ekonomiczne będą 
dobre. Stronnictwo liberalne dla tego zbliża się 
teraz do rządu, ponieważ boi się. ?bv rząd au- 
strjacki nie poszedł przypadkiem w ślady rządn 
rosyjskiego i nie wystąpił przeciwko żydom.

W sali oazywają się protesty, liberalny poseł 
Wrabetz wola głośno: „Tak nisko Austrja nigdy
uie upadnie.1*.

Pruzjdcat upomina, sby się uciszono.
W dalszym ciągu przemawiał p. Kainer za 

zaprowadzeniem progresywnego podatku dochodo
wego, wezwał rząd, cby zaprowadził instytucje,'po
pierające rolnictwo i oświadczył, że będzie popie
rał rząd przy spełnianiu tego ekonomicznego j/ro- 
graniu. ^OLla ki na ławach antisemitów).

Rubrykę „rada ministrów** przyjęto.
Przy rubryce „fundusz dyspozycyjny* oświad

czył p. V a s z a t y, iż nie ma zaufania do rządu 
i dla tego nie może głosować za funduszem dy
spozycyjnym. Mówca zarzucał, że duchowe i ma- 
terjalne interesa narodu czeskiego doznają upo
śledzenia. Wykazana w budżecie nadwyżka jest 
zdaniem mówcy niezdrową gdyż osiągnięto ją tyl
ko za pomocą najostrzejszych środków fiskalnych. 
Gstro występował Yaszaty pizeciwko czeskiemu 
ministrowi Prażakowi za to, że podpisał ugodę, 
zgubną dla Czechów.

Omawiając sprawę czeskiej szkoły imienia 
Komensky’ego (w Wiedniu na Favoriten) nie Bzczę- 
dził p. Vaszuty ministrowi ubliżających wyrazów i 
żądał, aby ustąpił.

Przewodniczący br. C h l u m e c k y :  Czy pan 
mówisz o ministrze oświaty?

P V a s z a ty . Nie, ale gdyby miniBter oświa
ty ly ł  tu w sali, wówczas palnąłbym i jemu verba 
veritatis.

W sali odzywają się głosy: Mówca miał ca 
myśli ministra Prażaka

Za niestosowne wyrażenie się o członku rady 
korony udzielił przewodniczący p. Vaszatemu na- 
ganę.

Antisemita p. S c h n e i d e r  na w stępe swej 
mowy podniósł, jak prasa żydowska zmieniła 
swe stanowisko względem hr. Taaffego.

Przewodniczący br. Chlumecky przerwał 
mówcy uwagą, żo nie może pozwolić na to, aby 
o prasie w ten sposób się wyrażano

W dalszym ciągu swej mowy rzekł Schnei
der, że żydzi dla tego popierają teraz hr. Taaf
fego, aby się go pozbyć.

(Na ławach lewicy odzywają się głosy: 
„Wyjdźmy ze sali*. Cala lewica demonstracyjnie 
opuszcza salę).

Wreszcie rzekł Schneider, że głosować bę
dzie za przyznaniem funduszu dyspozycyjnego, a 
to dla tego, aby rząd był niezależny od żydow
skiej prasy i aby mógł śmiało wypowiadać swe 
zapatrywania.

Na tem przerwano obrady.
Przewodniczący br. Chlumecky zawiadomił 

Izbę, że prezydent dr Smolka udał się do ką
piel dla poratowania zdrowia i wyraził życzenie, 
aby podróż ta czcigodnego prezydenta jak najle
pszy skutek odniosła. Przemowę tę przyjęto w 
całej Izbie żywemi oznakami zadowolnienia.

Wniesiono jeszcze kilka interpelacji i odro
czono posiedzenie na dzisiaj.

Kronika paryzka.
P ary i 18 czerwca 

(W. Z.) Głośna sprawa o zdradzenie ti 
mnicy wyrabiania melinitu zakończyła się już 1 
rokiem, skazującym trzech, t. j Turpina, Tri| 
neta i Fasseler a na pięcioletnie więzienie, a F 
riera na dwuletnie.
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— Cicho, cicho! Idźcie do licha — piosił ich 
Władysław.

W tej chwili drzwi się znowu otworzyły i 
do izby wBunął się mały, suchy człowieczek, o 
rzadkiej białej brodzie i łysej zupełnie czaszce; 
oczy jego, choć zapadłe i zmęczone, z błyskawi
czną jednak szybkością zlustrowały obecnych w 
izbie; splunął niechętnie patrząc na tłum  fakto
rów i bokiem przecisnął się do Władysława.

— Wielmożny pan posyłał za Zajdą — przemó
wił cichym monotonnym głosem. — A może Zajda 
już niepotrzebny, ja tu widzę tyle faktorów.

— Jak się masz, Zajda? — zawołał radośnie 
Władysław. Zostań, bo mam do ciebie interes.

— Niech wielmożny pan Ladżio każe im pójść 
precz — szepnął stary, nachylając się do ucha 
młodego człowieka. — Jo  same łajdaki, im z prze
proszeniem z jednym Ursyńskim handlować, a nie 
* porządne panowie.

— No, ruszajcie mi wszyscy za drzwi. — krzy
knął, podnosząc się z fotelu Władysław. — Zostaw
cie mnie z Zajdą, mam z nim coś pomowić.

Słowa te pogodziły w jednej chwili kłócą
cy ch się zajadle faktorów; zamilkli n a  chwilę, ale 
jrnet ['odnieśli straszliwy, piekielny hałas.

— Co to Zajda? Czy Zajda, stary dureń, lepszy 
od nas? Zajda o mało co w d^iur^e nie siedział. 
Zajda stary Bzachraj. Niech jaśnie pan tego ganefa  
uie słuchał — wrzeszczeli razem.

Cierpliwość Władysława wyczerpała się w tej 
chwili; tupnął nogą w podłogę, brwi zmarszczył i 
huknął tak, że żydzi zadygo.ali ze strachu.

— P recz! Za drzwi, gałgany; bo jak któ
rego w ręce wezmę, to kości swych nie porachuje. 
Ano, fora ze dwora 1

W jednej sekundzie pokój był próżny, tylko 
Władysław i Zajda w nim pozostali.

— Niech pan Ladżio zamknie drzwi i okna, bo 
te gałgany wlezą znowu — szepnął stary żyd, a 
gdy Władysław wykonał polecenie, zapytał go ta 
kim sarnim przyciszonym głosem: — Czem wiel
możnemu panu Ladżiowi ma Zajda służyć?

— Daj mi, stary, uczciwego kupca na pszenicę 
— rzekł Władysław.

— Hm, hm! kupca na pszenicę — powtórzył 
żyd, gładząc brodę. — Ja  byłem w Opolu, psze
nicę widziałem... ładna, ze Stanisławem gadałem 
i kupra mogę do tej pszenicy zaprowadzić. Tylko 
jedno: Czy Fiks nie ma kontraktu?

— Nie ma — odrzekł Władysław. — Należy 
mu się tylko tysiąc rubli na weksel i procent od 
jarmarku.

— No, to głupstwo, jak nie ma kontraktu, to 
mała rzecz. Ja kupca zaprowadzę i to porządnego 
kupca, Judkę Skałeckiego, rechtelny człowiek i 
obstanowki za pieniądze uie będzie. A ile zaraz 
potrzeba ?

— Trzy tysiące rubli. Maszyna zacznie w po
niedziałek młócić, do miesiąca pszenica będzie 
goto w?, ma jn zabrać i resztę pieniędzy zapłacić — 
odpa.ł Władysław.

— To bagatel. Ale cenę jaką pan Ladzio sobie żąda ?
— Marszałkowi dają po rublu za pud — rzekł 

wahająco Władysław.
— Nu, marszałek to znowu inna rzecz; więc 

się wielmożny pan nie obrazi, ale taki skarb jak 
marszałek, to na całe gubernje nie ma... Coby 
długo nie gadać, Judka da panu Ladziu po dzie- 
w.-ćdziesiąt sześć kopiejek i trzy tysiące rubli 
zaraz, na początek. Brosty kontrakt. Dziś zaraz 
skończy interes i złoży zadatek.

— Niech da dziewięćdziesiąt ośm.
— Ja  będę jemu kazać dawać dziewięćdziesiąt 

siedm i koniec geszeftu... Nu, ja  idzie za nim, on 
tu u Mendla z pieniędzmi czeka.

I wyszedł.
Za chwilę wrócił Zajda, prowadząc za sobą 

drugiego siwowłosego żyda. Nowoprzybyły był o 
głowę wyższy od Zajdy, dobrze zbudowany, bar
czysty żyd; oczy jego duże ciemno orzechowego 
koloru patrzały śmiuło i otwarcie przed siebie; na 
regularnej twarzy panował spokój i pewność sie
bie, znamionujące ludzi uczciwie i spokojnie na 
kawałek chleba pracujących; pełne i świeże je 
szcze usta poruszały się w ta k t : pobożny żyd koń
czył znać szabasowe modlitwy.

— Dobry wieczór wielmożnemu panu 1 — rzekł 
przyrywając modlitwę i wyciągając rękę ku W ła
dysławowi na powitanie — mówił mnie Zajda o 
tym interesie, ja  jego mogę zrobić...

— Niech pan siada panie Judka — przerwał 
mu Kierbicz podsuwając krzesło staremu żydowi. 
— Jak się ma pańska żona?

— Dziękować za dobre słowo wielmożnemu 
panu — rzekł s adając. — Ona chwalić Boga zdro
wa, ale nie o to nam idzie.. Ja  ten interes 
mogę zrobić; ale niech mnie wielmożny pan da 
swoje pańskie, szlacheckie słowo, że lam tego Fi-

ksa nie będzie... W iizi pan, ja  jeszcze z dziadem 
handlowałem, a później z nieboszczykiem ojcem 
i z nieboszczką panią i pańskie familie znam ca
łe i pana marszałka i pana kapitana i jaśnie 
grafów z Warowic, to ja powiem panu, że dla ta
kie familji nieprzystojno aby taki Fiks był jedną 
nogą w opolskim dworze. Jeżeli jego tam nie bę
dzie to ja kupię... i zapłacę...

— Przecież Zajda musiał panu opowiedzieć, 
jak rzeczy stoją — przerwał mu niecierpliwie 
trochę Władysław — Fiks ma weksel, który mu 
jutro zapłacą, jeżeli dziś z panem skończę interes.

— Słowo ? — rzekł żyd.
— Słowo — odparł Władysław.
— No, to niech Pan Bóg daje szczęśliwie, tak jak 

Zajda powiedział, dziewięćdziesiąt pięć kopiejek.
— Nie! od dziewięćdziesięciuBiedmiu nie sprze

dam.
— Niech będzie i siedem, dla pańskie delika

tne familie to robię, choć Bóg niech mnie skarze 
że Wędzolski dawał mi za dziewięćdziesiąt pięć, 
ale Judka nie lubi handlować z takimi panami... 
to z prostactwa.

Władysław przybił interes, Da zakończenie 
podał rękę staremu Jndce; kontrakt napisał, pie
niądze przeliczywszy do pugilaresu Bchował i sto 
rubli Zajdzie faktornego zapłacił Nim się rozeszli 
Mandel gospodarz zajazdu się zjawił i zmusił 
obie strony do wypicia butelki starego węgierskie
go wina

— Dla takie panowie to u mnie jest prawdziwe 
wino — mówił zachęcając ■— d]a oficerów i pod
lejsze państwa to tam Chajka trzyma ten krym
ski kw as.. A to wino to jeszcze pił sam pan pre
zes, dziadunio jaśnie pana i już wtenczas smako
wało mu... Nu, a teraz cym es 1 Niech jaśnie pan 
jeszcze pozwoli... Nu a z tej pszenicy spodziewam

się że dla Mendla będzie jeden kulik, za to co 
się w moim domu zrobiło ..

Noc była ciemna, bo księżyc późno już wcho
dził, nie chciał jednak Władysław zgodzić się na 
zaproszenie Chajki, która straszyła ciemnicą i do 
nocowania w Zarzeczu namawiała, tylko kazał za
przęgać konie i zapalić uaftową pochodnię. 
Wyjechawszy z miasteczka cała kilkunastowiorsto- 
wa droga z Zarzecza do Opola ciągnęła się jedną 
nieprzerwaną równiną, ongiś stepem nie oranym, 
po którym tylko mogiły kierunek drogi znaczyły, 
dziś słupy werstwowe i telegraficzne zastępowały 
te historyczne drogowskazy. Po równinie tej wó
zek Władysława i płonąca pochodnia przesuwały 
się z szaloną szybkością, klacze poznały, że wra
cają już do domowego żłobu, rwały z kopyta, tyl
ko step jęczał za Diemi.

Gdy wjechał Władysław w bramę ojczyste
go domu powitał go pierwszy stary Stanisław, 
który nie mogąc sypiać, obejścia pilnował i cho 
dząc po dziedzińcu odmawiał wieczorne modlitwy 
a druga wybił gła skomląc radośnie i skacząc na 
wózek stęskniona Leda, która usłyszała jadącego 
pana, gdy był jeszcze na drugim końcu wsi i swem 
radośnem szczekaniem dom cały rozbudziła.

— Co tam słychac, Stanisławie ? — zapytał pan 
wyskakując z wózka.

— Chwała Bogu wszystko zdrowe, tylko o ś  
nam Kropielnicki ujiił się wczoraj na dożynki 
i Jaśka polowego pobił... C aląhistorję zaraz wiel 
możnemu panu rozpowitm.

— Jutro! jutro! Dziś chcę spać.
W pół godziny później, ztużony drogą, dzie

dzic Opola sp a ł.. i znowu śnił o— Jadwidze.
KONIEC TOMU' riEID\>ZEGO.

(Ciąg dalssy nastąpi.)
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Jak się dowiaduję teraz, przyszło w toku 
śledztwa do ostrego zajścia między sędzią śled
czym p. Athalin a jenerałem Nisines, dodanym 
mu do pomocy dla objaśnień technicznych. Rzecz 
miała się tak : Przeglądając korespondencją pana 
Triponet’a, sędzia inkwireut p Athalin wykrył w 
niej wskazówki winy pewnego oficera armji 
tm to ija ln e j , gdy tymczasem przydany mu do 
pomocy generał Nis.mes usiłował doniosłość tych 
wskazówek osłabić. Przeciwieństwo to rozgniewało 
sędziego; zapytał on generała, komu z nich dwóch 
poruczone zostało dochodzeń.e i wydał rozkaz a- 
resztowania niejakiego p. Fasselera, kapitana 
armji terytorjalnej, kawalera Legji honorowej, 
pracującego w narodowej fabryce bron! w Puteaux 
pod Paryżem. Przybyły na miejsce dla wykonania 
tego rozkazu inspektor policji Jaume, zastał 
F asselera w oberży pod „solonemi ozorami* 
graiąeego w k a r ty ; wielkie też było zdumienie 
aresztowanego jako i wszystkich przy fem obec
nych. Kapitan, zbity zupełnie z terminu, wyobra
żał sobie na razie, że to jakiś ż a r t ; widząc je
dnak, że tak nie jest, cisnął karty na stół w-*tał 
i wyszedłszy z inspektorem siadł z nim do do
rożki, Drzpd obirzą czekającej. Po przybyciu do 
w.ęzienia, został p. Fasseler zaprowadzony na
tychmiast do gabinetu sędziego. P. Athalin wy- 
łusz zył mu powody aresztowania, że ra anowicie 
będąc sekretarzem archiwistą fabryki w Puteaux, 
miał wydawać dokumenty swojemu przyjacielow 
Triponetowi, że zabierał ze sobą papiery z archi
wum co sobota wieczorem, a odnosił je  na miej
sce w poniedziałek z rana, Triponet zaś w ciągu 
niedzieli przepisywał i przerysowywał co mu by
ło potrzeba. Ten ostatni, także oficer armji tery- 
torjalnej, przychodził sam bardzo często do fa
bryki, gdzie go wszyscy znali i prawie już za 
należącego do zarządu uważali Pytanie — czy 
Triponet płacił co Fasseler’owi ? Tuk z początku 
sądzono. Policja rewidując u niego, przeglądała 
jego regestry wydatków ; ale w skromnym budże 
cie oficera żadnych nie dostrzegła różnic, żadnych 
wydatków, budżet taki przekraczających; sam 
zresztą upewniał, że grosza nigdy nie wziął; je 
żeli zaś papiery takie Triponetowi pokazywał, to 
jako przyjacielowi i koledze, nie przypuszczając, 
żeby tamten zdrożne jakie miał widoki. Triponet 
jpdnak przyznał się że dokumentów sobie udzie
lanych firmie Armstronga dostarczał. Aż tu w tej 
samej chwili nadchodzi od firmy wspomnianej list 
z upewnieniem, że nigdy od Tnponet a żadnych 
nie otrzymawala udzieleń w przedmiocie przyrzą
dów detonacyjnycb ani też raelinitu, i że tylko 
Turpin informacje jej nadsyłał. Zapewnienia te firmy 
Armstronga okazały się nieprawdziwemi — 
chciała ona przez nie ratować skompromitowanych 
oficerów.

W fabryce w Puteaux osłupienie wszystkich 
ogarnęło na wiadomość o uwięzieniu kapitana 
FasaeltFa; wazyscy robotnicy w śmiertelnym byli 
strachu. Kapitan był powszechnie poważany Pod
czas wojny należał do sztabu jenerulnego, uczci
wości był nieposzlakowanej, nigdy go o nic nie 
podejrzywano ; żonaty zresztą i ojciec czworga 
dzieci. Opłakuje on dziś swą koleżeńską słabość 
względem Triponet’a.

Minister wojny zarządził dochodzenia w fa
bryce i okazał się brak kilku ważnych papierów. 
Natychmiast więc wyszedł poufny okólnik z inini- 
sterjum do dyrektorów fabryk broni w fulle. St. 
Etienne i Chatellerault. jahoteż do dyrektorów 
warstatów artylerji z zaleceniem jak najściślejsze
go dozorowania i czujności pod osobistą odpowie 
dzialnością samych dyrektorów za najmniejszą 
niedyskrecją, popełnioną przez ich podwładnych

Przed ogłoszeniem wyroku łamano sobie 
głowy nad tem , czy wszyscy obwinieni zasądzeni 
zostaną Prawo o szpiegostwie powiada bowiem: 
„Jeżeli szpieg przed uwięzieniem, albo nawet po 
uwięzieniu złoży zeznan a, które spowodują uwię 
zienie drugiego szpiega, wówczas zostaje uwolnio
ny od kary*.

Owóż w tym wypadku Turpin wydał Tri- 
ponnefa, Triponnet zaś pociąguął Fasselera, nie
którzy więc prawnicy dowodzili, że Turpin i Tri 
ponnet powinni wyjść cało. Trybunał wszakże in
nego był zdania i zasądził wszystkich.

Najbardziej zajmującą postacią w tym pro
cesie był Turpin. Nietylko, że jest on wynalazcą 
mel nilu, ale dzięki odważnej próbie, w której 
życie własne narażał, umożliwił zastosowanie tego 
wytworu do użytki artylerji. Wyrabiał on meli- 
n .t w postaci proszku, skupiającego się pod
wpływem wilgoci w grudki. Wszyscy oficerowie 
zajmujący się badaniem tej substancji, utrzymy
wali, że strzał armatni wywołałby wstrząśnienie 
tych grudek, wzajemne udprzenie jadnych o dru
gich, skutkiem czego musiałoby nastąpić przed 
wczesne pęknięcie nadzianego mdinitem po
cisku.

W miesiąc potem doniósł Turpin komisji 
wojskowej że u unął tę wadliwość, i zaprosił
członków tej komisji na próbę. Próba odbyła się 
w jednej z pracowni chemicznrch w gmachu Dy
rekcji artylerji przy placu św. Tomasza z Akwinu. 
P Turpin wysypał proszek melinitowy w naczynie 
i zażądał próżnego granatu, poczem zabierał się 
do wstawienia naczynia z proszkiem w ogień
płonący w pircyku

„Co Pan wyrabiasz ? — zawołali oficerowie. 
— Chcesz cały gmach w powietrze wysadzić?*

„Zobaczymy* — odrzekł spokojnie Turpin i 
ku przerażeniu obecnych postawił naczynie na
ogniu.

Pokazało się, że proszek nic nie rozsadził, 
lecz sam stopniał, a po nalaniu w granat i osty
gnięciu najdoskonalej wnętrze j go wypełnił, 
szczelnie do wydrążenia pocLku przj stając. W ta
kim stanie rzeczy żadnej już obawy o przi dw< ze- 
sne rozsadzenie być nie może Lecz tu jest ko
niec odkryć p. Turpina. Zastygła i granat wy
pełniająca masa melinitowa nie grozi ani za- 
wczesnym, ani zgoła żadnym wybuchem, tak sa
mo jak i dawny proch; mozoa ciskać granat o 
ziemię, można weń uderzać ile się chce, pęknię
cie nie nastąpi bez zapalenia z pomocą drutu 
elektrycznego , co znowu nie bardzo jest do
godnym w użyciu środk'em Dopiero wynaleziony 
w arsenale w Bourges pialon rozwiązał zadanie, 
t. j, umożliwił zapalenie się i rozsadzenie pocis
ku w porze właściwej. O tym to sposobie 
chciał się właśnie Triponet czegoś pewnrgo
dow iedzieć,

Że się należy Turp;n’owi uznanie jako wy
nalazcy melinitu, to rzecz niewątpliwa Nieszczę
ściem dla niego, że mu wypadło na łakiego T n 
poneta natrafić. Chcąc się wzajem podejść w je 
dne obaj popadli sidła.

Gdy dochodzania w sprawie tej już były na 
ukończeniu zgasł w lichej mieścinie bretońskii j 
człowiek wsławionego już dziś im ienia: pułkownik 
Lebel. Wszedłszy w roku 1855 do szkoły oficer
skiej sw. Cyryaka, dosłużył się w roku 1869 sto
pnia kapitana. Pod Sedanem dostał się z wielu 
innymi po niewoli — i odsiedział ją w Nb m- 
czech ; w roku zaś 1876 awansował na szefa 
ba^yljonu, a następnie na pułkownika. Mając so
bie zlecone uorganizowanie szkoły strzeleckiej w

pobliżu Chinon (departament Indry i Loary) roz 
winął w tej pracy zalety, które ujawniły w nim 
pierwszorzędną umiejętność balistyki. W roku 
1883 powołał go minister wojnv generał Thibau- 
din do zasiadania w komisji dla wyboru nowej 
broni małokalibrowej wyznaczonej. Wtedy to wy
nalazł on karabin repetjerowy, nazwisko jego no
szący, który przyjęto w roku 1886, a w następ
ni m znacznej już części wojska rozdano Dziś 
posiada tę broń wszystka nrmja i wszystkie jej 
rezerw\ ; daje ona jedenaście strzałów jeden po 
drugim bez przerwy, a niesie na dwa tysiące me
trów przeszło. Ce'ność też strzelby Lebla jest 
rzec można bezprzykładna gdyż pocisk z niej 
wyizucony na długość pierwszych pięciuset metrów 
nic prawie z nadanej linji pędu s^ego nie zba
cza. Pocisk ten waży 25 grammów, a i cały ka 
rabin krótszy jest i lżej zj od niemieckiego. Na
bity prochem bezdymni m nie ulega rozpaleniu, a 
wystrzał z niego nie jest głośaiejszyra od ti/.aś- 
nięcia z bicza. Stanem strzelba to prawie cu
downa. Nadwątlone zdrowie zmusiło wkrótce po 
tem pułkownika Lebla do opuszczenia służby 
wojskowej, a że szczupłe tylko posiadał mienie, 
więc z tytułu zasług swoich otrzymał od rządu 
posadę poborcv skarbowego w Vitre, w Bretanji. 
Ta m też i umarł właśuie w skromnym domku 
:-wniiii. Widziano go codziśń w biurze za okra- 
Fowaniom kasowein, układającego rulony momt e  i 
dozorującego swych podwłu.iuych oficjalistów Do
żył zaledwie pięćdziesięciu trzech lat. a był juz 
komandorem Legji honorowej. Niepospolitej na 
nki i nieposzlakowanej zacności człowiek po- 
wszechnein też cieszył się szacunkiem, a wy
nikami swej prajy przyczynił się, jak nikt 
może in n y , do zabezpieczenia granic fran 
cuski h.

Kiedy socjaliści zaczęli się głośno dopomi
nać o ograniczenie czasu pracy uo ośmiu god.in 
na dobę, jeden z przemysłowców paryzkich, niejn 
ki p. Coinevot, przedsiębrał doświadczenie, k tć r 
się w tych dniach zakończyło. Jest on fab.yktu.- 
teni obuwia: zakład jego z paiowym motorem 
mieści się w bliskości bulwaru Ś-go Marcelego; 
pracuje w nim przeszło stu mężczyzn i blisko sto 
k biet Czysty i zadowolony przemysłowiec dobrej 
tuszy, siedzi sobie p. Comevot przez czas. gdy 
idzie robota w oszklonym gabinecie w środku war
sztatu, nieco wyżej nad p >dłogę onego wzniesio 
nyin, skąd wszystkich pracujących widzi; ci też 
wzajpm widzą go wciąż księgami i rachunkami 
zajętego. Niema on przed nimi żadnych tajemnic 
i jest prawdziwym ich ojcem. W dniu pierwszym 
maja dał im rekreacją, pomimo to wszyscy s:ę 
na robotę staw ili; nikt z rekreacji nie korzystał. 
Uradowany z tego pryncypat zaprosił wszystkich 
nazajutrz na majówkę do Robinson’u, miejscowo
ści rekreacyjnej w lesie Yeryerskim, i zafundował 
im śniadanie, które go tysiąc franków kosztowa
ło. Pito więc tam i bawiono się, a p. Cornevot 
szczerze się cieszył, że mógł w ten sposób na
grodzić swych pracowników płci obojej za ich pra- 
worayślność. W któtce potem oznajmił im, że bę
dą zatrudnieni na przyszłość przez ośrn tylko go
dzin zamiast jedenastu. Wielka ztąd markotnnść 
u większej połowy personalu fabryki która była 
płatną od sztuki, wielkie zaś ukontentowanie ze 
strony reszty, płatnej tygodniowo, gdy płaca wca
le nie została uszczuploną. Całą ztąd stratę wziął 
pryncypał na siebie. Chciał on się bowiem prze
konać, czy wymagania socjalistów są słuszneini. 
Według ich upewnienień skrócenie czasu pracy 
wzmaga onej dzielność i wjdajno'ć, tak, że w cią
gu o Ł iu  godzin tyleż się zrjbi, co i w ciąggu 
jedenastu.

Wynik doświadczenia był taki; Zatrudniając 
swych ludzi przez godzin 8 zamiast 11, przypu
szczał p. Cornevot uszczuplenie produkcji o 27 
pręt., rze zywiście zaś uszczupliła się ona tylko 
o 1!)'92 czyli o niecałe 20 procentów; co wjka- 
zuja natężenie pracy większe o 8 z górą procen
tów. Strata wszakże okazała się za ciężką dla 
przedsięb;orcy. Lecz ponieważ zdołano w ciągu 
dnia ośmiogodzinnego wykonać przeszło ośm dzie
siątych roboty, jaką przedtem w ciągu godzin je 
denastu wykonywano, wypada ztąd na godzinę je 
dna dziesiąta część ogółu produkcji dziennej zwy
czajnej, a zatem dla osiągnięcia całego stosunku 
dwóch jeszcze godzin koniecznie potrzeba. Na za 
sadzie takiego doświadczenia zdecydował się p 
Cornevot na wprowadzenie dziesięciogodzinnego 
cza u pracy na dobę. Próba powyższa kosztowała 
go po sto franków dziennie, a ogółem półtora ty
siąca franków na piętnaście dni doświadczenia. 
Nie żałuje tej straty pan Cornevot, owszem 
wielce jest z doświadczenia zadowolony: dowiodło 
mu ono fałszywości socjalistowskicgo twierdzenia
0 wytężeniu pracy, mającera jakoby długość jej 
zastąpić. A doświadczenie w rzeczy samej jest 
ciekawe, zwłaszcza, że bez najmniejszego uprze
dzenia podjęte i przeprowadzone.

Pan m in is te r  spraw wewnętrznych Constans 
przedstawił Izbie deputowanych p ro jek t kassy 
emerytalnej d la robotników. Je s t to  naśladowan.e 
dotyczących urządzeń w Niemczech. Różnica j e d 
nak  ta  źe w Niemczech filantropijne główne po
stawiono sobie zadan ie ;  w*< Francji  zaś je s t  ono 
że tak  powiemy praktyczniejsze, lubo zręcznie 
nader  osłonięte. Chodzi o ściągnięcie pieniędzy 
do kas rządowych pod ty tu łnm  sk ła d ek  e m e ry ta l 
nych, nak^z ta ł t  tego ja k  sig śc iąga ją  do tych 
kas znakom ite sum y pod ty tu łem  oszczędności, 
będące dziś w ręku  Państw a takim  czynnikiem 
potęgi, k tórego nie domyślały się rządy dawniej
sze. P ro jek t  sam je s t  następującej t r e ś c i :

Każdy robotnik ma prawo, skończywszy lat 
59, do pensji emerytalnej trzysta do sześciuset, 
frauków wynoszącej. Dla uzyskania prawa do 
pensji trzy stuł raakowej musi składać robotnik po 
jednym susie, czyli po pięć centymów dziennie,
1 tyleż jego pracodaw ca, zaś dwa razy tyle na 
em ery turę  s/.eściusetfrankową O ile te sk ładki ro- 
b la ik ó w  do osiągniącia pensji powyższych nie 
wystarczą dokładać ma ska rb  Republiki. E w e n 
tualną. ale niechybną dokładkę rę szacuje m, l i 
s te r  na sześć centymów dziennie za każdego ro- 
b o tn tk a ;  rgó lem  zaś na  sto m lionów franków ro
cznie, —  jeżeli  liczba pracowników mniej niż trzy 
tysiące franków  na rok dochodu mających (gdyż 
tacy tylko do em ery tu ry  tej się kwalifikują) wy
nosi cztery i pó ł  miljona.

Sprawy krajowe.
W s p r a w i e  b u d o w y  k o l e i  l o k a l n e j  

mającej połączyć Brzeżany i Podhajce z kolejami 
Czei niowiecką i Karola Ludwika zabrał głos Wy
dział krajowy, przedstawiąjąc namiestnictwu ko
nieczną potrzebę uwzględnienia interesów ekono
micznych tamecznej okolicy.

Wydział krajowy oświadczył namiestnictwu, 
że, nie zupoznając powodów, jakie w interesie pań
stwa mogłyby skłonić rząd do pominięcia potrzeb 
lokalnych i przyjęcia trasy kolei, mającej na 
względzie cele wojenne pierwszorzędnej wagi, nie 
może j-dnak Wydział krajowy spaiszcznć przytem

z oczu gospodarczych potrzeb kraju i z tego 
stanowiska wyraził przekonanie, iż tylko taki 
kierunek kolei, inająctj połączyć Brzeżany i Pod
hajce z koleją czerniowiecką, uważałby za odpo
wiadający ekonomicznym interesom okolicy i kra
ju, któryby powiatom brzeżańskiemu i podhajec- 
kiemu ułatwił jaknajbardzicj komunikację z za 
chodem, dając przytem możność korzystania z 
bezpośredniej komunikacji kolejowej także tej o- 
kolicy sąsiedniego powiatu rohatyńskiego. która 
inaczej byłaby jej zupełnie pozbawioną.

Tym wymaganiom — zdaniem Wydziału kra
jowego — nie czyniłaby zadość linja kolejowa 
Tarnopol-Halicz, idąca w kierunku zachodnio-po- 
łudniowym i pozostawiająca nadal znaczną część 
okolicy żyznej i wysoko opodatkowanej bez komu
nikacji bezpośredniej ułatwiającej wywóz jej pło
dów Gdyby przeto linja powyższa ze względów 
państwowych miała być koniecznie potrzebną, to 
— zdaniem Wydziału krajowego — dla zaspoko 
jenia żywotnych potrzeb ekonomicznych owej oko
licy nie pozostawałoby nic innego, jak przy po
mocy interesentów i zapowiedzianej uchwałą sej
mową subwencji k r a j ó w d ą ż y ć  do zbudowania 
jeszcze jednej kolei lokalnej, która, nie wyklucza 
jąc powiatu rohatyńskiego od korzystania ( z do
brodziejstw bezpośredniej komunikacji kolejowej, 
połączyłaby okolicę Brzeżan i Podhajce z jedną 
ze sta tyj kolei Czerniowieckiej. ile możności naj 
dalej n i zachód wysuniętą.

w
Lwów 24 czerwca.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tnły gminie Olszanik, w powiecie Samborskim, na 
wewnętrzne u rad zen ie  cerkwi, zapomogę w kwocie 
100 zł

Portret JE. dra Smolki. Pojawił się w handln 
ślicznie wykouany p o rtre t JE . dr. Smolki. Jestto  ro 
dzaj litolotogralji, formatu dużego, bo 58 ctm. sze
rokości na 70 wysokości. Robota jest przewyborna, 
sędziwy nasz mąż stanu je st tak  podob. y, że prawie 
jak  żywy. P o rtre t ten, wykonany w zakładzie a r ty 
stycznym p. W ilhelma Zoellera w Wiedniu, kosztuje 
tylko 1 zł.

Marszałek krajowy ks. Eustachy oangnuzko 
przybył wczoraj do Lwowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała Antoniego Bielewicza, stałym nauczycielem 4- 
klasowej szkoły etatowej męskiej w Oświęcimiu; J a 
na W alczaka, stałym nauczycielem kierującym 3-kla- 
»owęj szkoły etatowej w Zakopanem ; Michała Gru
dzińskiego, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Woli M ałej; Stanisławę Zycbiewiczównę, stułą nau
czycielką młodszą, zawiadującą szkołą filjaluą w No
wej wsi.

Przeniesienia. P- Namiestnik przeniósł p iak ty - 
kanta budownictwa, Zygmunta Sobolewskiego ze Lwo
wa do Kołomyi.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej W Myślenicach z grapy większych posia
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 4 sierpnia br.

Muzyka wojskowa W razie pogody grać bę
dzie dziś we środę przed gmachem komendy wojsko
wej, ju tro  zaś w parku Kilińskiego.

Egzamin dojrzałości W krakowikiem gimna
zjum 111 (Sobieskiego) rozpoczął się dnia 4 czerwca 
pod przewoduictwem radzcy szkolnego p. Zygmunta 
Samolewicza. Do egzamiun zgłosiło się 83 abitnrjcn- 
tów (66 uczniów zwyczajnych, ,3 prywatystow i 14 
eksternistów). Za dojraTyrh u/nitła komisja egzam i
nacyjna 56 abit. i tak: Bannet, Be'.t, Bielański, Bro
niewski, Burtau, Chmielarczyk z odzn., Czerwiński, 
Dołkowski, Dziewoński, Ferber, Gefiich z odzn., Ho- 
molacs Emanuel, Homolacs Karol, Homolacs S tani
sław, Iglatowski, Kolor, Kopera, Kostka, hr. Kuzie- 
brodzki, Lang z odzn., Luiski, Lorenowicz, Łaciak, 
Matejko, Maziarski z odzn , Miklasiński z odznacz,, 
Moszyński z odzn., Nizioł Józef, Nowak, Nycz, Oku
niewski, Oszacki, hr. Przeździeeki, Reisser, Rosen- 
zweig, Sadulski, Sawiezewski, Slęk Sulimirski, Szn- 
żic, Świeżawsk. Trembecki, Wajda, Wyżykowski, Zdań- 
ski, Brandys (pryw.), Czerny (pryw.), Goldfinger (eks.), 
Kleczyński (eks.), Krzi sztalowicz (eks.), Orawiec (eks.), 
Rybakiewicz (eks.), Szwed (eks.), Twaróg (eks.i, Za
jączkowski (eks.), Zalewski (eks.). Po trzech miesią
cach może poprawić z jednego przedmiotu 16 abi- 
turjentów (z tego 3 ekst.), rrprobowano na rok 8 
(z tego 1 pryw.), bez terminu 3 (z tego 2 eks.)

Onegdaj o g. 11 rano nastąpiło rozdanie świa
dectw. P rzy tej sposobności przemówił do abiturjen- 
tów katecheta ks. Stanisław Paszet, w gorących i 
pokrzepiających słowach, zachęcając młodzież do cią
głego doskonalenia się. W  imienin młodzieży odpo
wiedział w jędrnych słowach abitnrjent Eustachy Lo
renowicz i złożył w swej przemowie ostateczne po
dziękowanie dyrektorowi zakładu p. Stanisławowi 
Siedleckiemu, księdza katechecie Puszetowi i wszyst
kim profesorom.

Egzamina prywatne za II półrocze b. r. szk. 
odbywać się będą w wyższej szkole realnej lwowskiej 
od g. 6 do 10 lipca b. r.

Festyn na rzecz Towarzystwa wzajemnej po
mocy artystów sceny polskiej hr. Skarbka na Górze 
Zamkowej, odbędzie się w pierwszych dniach lipca. 
Komitet, ad hoc złożony, krząta się już dziś ener
gicznie około urządzenia tego festynu, to też nie na
leży wątpić, iż będzie to jedna z najświetniejszych 
zahaw tegorocznego sezonu letniego.

Towarzystwo muzyczne we Lwowie zamierza 
wybudować własny gmach dla Tow arzystw a i kon- 
serwatorjum i użyje na to  zakładowego m ajątku To
warzystwa. Zadecyduje o tem walne zgromadzenie, 
zwołane na d. 27 czerwca.

Zmiana godzin urzędowych nastąpiła w tu 
tejszym magistracie. Obecnie urzędowanie odbywa się 
od godz. 9 rano do 3 po poludnin. W  godzinach 
popołudniowych biura są zamknięte.

Licytacje. M agistrat m iasta Ropczyce rozpisał 
z terminem do 15 lipca b. r. pisemną licytację na 
bndowę domu piętrowego murowanego przeznaczonego 
na pomieszczenie binr starostwa, nrzędn podatkowego 
i pomieszkania starosty. Budowa ta  będzie oddaną 
w przedsiębiorstwo tylko krajowcowi, a wykończoną 
ma być do jesieni 1892 r. Kosztorys opuw a na 
kwotę 19.969 zł. 86 ct.

Stypendja. Z funduszów przeznaczonych przez 
Sejm na zasiłki dla uczniów i uczennic seminarjów 
nadał W ydział krajow y siypendja: Antoniemu Gmy- 
trasiewiczowi z I. r. seminarjum we Lwowie 50 zł. 
rocznie na czas od 1 kwietnia b. r. do 30 czerwca 
1893 r . ; Grzegorzowi Lokockiemu z I  r. we Lwo
wie 50 zł. rocznie od 1 kwietnia 1891 do 30 czerw
ca 1893 r .;  Helenie Frankównej uczennicy II r. se- 
minarjum we Lwowie 40 zł. rocznie od 1 stycznia 
b. r. do 30 czerwca 1893 r., Bronisławie Chorążan- 
ce z I r. 40 zł. rocznie od 1 marca b. r. do końca 
czerwca 1894 r., Helenie Prokeszównej z I r. 40 zł. 
rocznie od 1 marca b. r . do końca czerwca 1894.

Zasiłki. Z fundacji ś. p. dr. Jana Towarnickie 
go, a mianowicie z rubryki przeznaczonej na cele 
dobroczynne i naukowe, ndzielił W ydział krajowy na

propozycję kuratorji następujące zasiłki: Dyrekcji
uzupełniającej szkoły przemysłowej w Rzeszowie dla 
nauczycieli za nadobowięzkowe udzielanie przedmio
tów  180 zł., Loszkowi Cyga w Rzeszowie na rygo- 
roza prawnicze 60 zl,, Antoniemu Bnrczakowi, słu
chaczowi II roku praw we Lwowie 30 zł., Wydzia
łowi Towarzystwa Bratniej pomocy słuc- aczów poli
techniki we Lwowie, na cele naukowych wycieczek 
150 zł., komitetowi ko lonj wakacyjnych dziatwy 
szkolnej wyznania mojżeszowego we Lwowie 25 zł.

Z Kola literacko-artystycznego. Onegdaj od
było się posiedzeuie ściślejszego komitetu, zajmu
jącego się sprawą zbiorowej wycieczki członków Koła 
i ich rodzin do miejscowości górskiej „SkoleDemnia*. 
W ycieczka odbędzie się stanowczo w niedzielę, dnia 
5 lipca. Program jest bardzo urozmaicuny. Na miej sen 
wycieczki uczestnicy jej zastaną przez wydział Koła 
przygotowane wspólne śniadanie, poczem nastąpi spa
cer do ślicznego parkn w Demui. Wspólny obiad 
połączy wszystkich w jedno grono. W programie jest 
zwiedzenie tartakn, wreszcie tańce w sali kasynowej 
w Demni. Przed wyjazdem podaną będzie wspólna 
wieczerza. Oplata kolejowa tam i napowrót 2 zlr. 
50 ct. Zapisywać się można od dziś w lokalu Koła. 
Udział w wycieczce wziąć mogą także osoby, wpro
wadzone przez członków Koła, Wyjazd ze Lwowa o 
go.lzinie 8 rano; powrót o godzinie 12 w nocy. 
Szczegółowy program ogłoszony zostanie później.

Mieszkańcy ulicy Sadownickiej (na Nowym
Swiecie) żalą się na iście macoszyną opiekę, jaką ich 
Rada miejska i sekcja drogowa otaczają, W ostatnich 
dniach kiedy ulewne panowały deszcze, utworzyło się 
na samym wstępie od ulicy Leona Sapiehy formalne 
jezioro, którego nie można było w żaden sposób 
nie tylko przejść, ale Dawet ominąć, bo zajęło całą 
szerokość ulicy. Dorożkarze tamtędy jechać nie chcieli, 
bo wehikuły grzęzły w błocie powyżej osi kołowych. 
Przykry wypadek zdarzył się jednej z pań, która 
chcąc się dostać do zakładu ogrodniczego powozem, 
nżyła mimowolnej kąpieli nóg a la Kneip —  w bło
cie, które się nalało do powozu. M agistral mógłby zarzą
dzić w krótkiej drodze nawiezienie kilku fur sza tra  
na nlicę Sadowuicką, gdyż deszcze trwają ciągle i 
niewygoda mieszkańców także. Zapewne znany z ener- 
gji p. wiceprezydent dr. M archwicki nzna słuszność 
zażaleń i zarządzi uchylenie złego.

Polska wycieczka do Pragi. Pobyt w Pradze. 
W poniedziałek rano pospieszyli Polacy do kościoła 
tyńskiego, gdzie kanonik dr. Knobluch odprawił na
bożeństwo. „Lutnia* śpiewała na chórze. Po mszy 
św. wszyscy uczestnicy wycieczki, do których przyłą
czyła się miejscowa kolonja polska, znaczna liczba 
Polaków przybyłych osobno, oraz znaczny zastęp 
C/echów, odśpiewali „Boże coś Polskę*. Z kościoła 
udali się wszyscy do ratusza, gdzie czekała Rada 
miejska z burmistrzem dr. Szolcem na czele, komitet 
wystawy z hrabią Zedtwitzcm na czele, dr. Tonuer, dy
rek to r teatru Szubert, artyści oraz artystki Divadla, 
przedstawiciele lite ra tu ry  i prasy, „Ognisko polskie*, 
wreszcie zastęp wybitnych przedstawicieli czeskiego 
narodu. Pierwszy przemówił dr. Markiewicz, następnie 
odpowiedzieli dr. Szolc po czesko, Tonner po pol
sku, chór zaśpiewał „Kde domov moj“, później 
„Jeszcze Polska nie zg inęła* ; przemawiał także p. 
K. Bartoszewicz. Następni* odbyło się śniadanie urzą
dzone kosztem miasta. Uprzejmość gospodarzy zje
dnała odrazu serca Polaków. Szereg toastów rozpo
czął dr. Szolc pijąc zdrowie dra Markiewicza, nadto prze
mawiał dyr. Niedziałkowski, na co odpowiedział Tonner 
po polsku. A rtysta dramatyczny Rygier wzniósł zdro
wie Sznbert.a, wszystkich artystów czeskich, oraz na 
cześć Dicadla. Sznbert wzuiósł toast nu cześć aato- 
rów i artystów dramatycznych polskich. Nastrój pa
nował podniosły; zapał ogólny. Po śniadaniu Tonner 
oprowadzał po wspaniałych salach starożytnego ra 
tusza, objaśniając po polskn znaczenie osobliwości. 
Przed popiersiem kró la Jerzego Podiebrada, oddekla- 
mował Rygier wiersz Vrchlickiego, w przekładzie 
Konopnickiej, co wywołało ogromny entuzjazm.

Dzienniki czeskie bez wyjątku witają gorąco 
polskich gości. Dziennik wystawy pod tytułem „P ra
ga* poda! po rtre ty  : Blizińskicgo, Ilogosza, Bartosze
wicza, Rybkowskiego, dra Orłowskiego i Iloffmano- 
wej, na wstępie zaś artyknl w polskim językn, napi
sany z wielkiem nezneiem, zi^ytnłowany „Bracia z 
drogiej Polski*. Ludność Pragi wita na każdjm  kro
ku Polaknw z riiestjchanym entuzjazmem. Urzędowa 
Pi ager Zeitung  umieściła również bardzo sympaty
cznie napisany artykuł o polskiej wycieczce.

Z kolei Karola Ludwika. Pociągi kąpielowe 
między Lwowem a Krynicą, Szczawnicą i Żegie
stowem.

Na tegoroczny sezon kąpielowy t. j . w czasie 
od 1 lipca do końca sierpnia urządziły dyrekcje 
kolei państwowych i kolei Karola Lndwika między 
Lwowem a wsjiomnlanenii miejscami kąpitlowem i o- 
sobne pociągi drogą na Rzeszów i Jasło. Pociągi te 
będą kursowały bez zmiany wagonów, w skutek tego 
podróżni będą mogli odbyć całą podróż w przeciąga 
jednej nocy, nie potrzebując się przesiadać

Ze Lwowa odchodzi ten pociąg o godzinie 5 
min, 56 po połuduiu wedłng czasu peszteńskiego, a 
przybywa do Muszyny-Krynicy t. j. najdalej położo
nego miejsca kąpieloweg* o godzinie 7 min. 20 rano. 
Z powrotem wyjeżdża taki sam pociąg z Muszyny- 
Kryniey o godzinie 6 min. 4 l  wieczorem, a  przyby
wa do Lwowa o godzinie 7 min. 52 rano.

Temperatura. Przed połuduiem wskazywał ter
mometr . 2 1 "  R. w cieuiu. Około godziny pierw
szej po połuduin, nadciągnęła ulewa, poczem tempe
ratu ra  spadla do -j- 17° R. Barometr 762°. Stoi w 
miejscu. Po ulewie znowu się wypogodziło.

Po dniach nieprzerwanej sloty będziemy jak  
się zdaje mieli dnie sloty przerywauej. Kroi się coś 
bowiem na to, że codzień rano będzie pogoda i npał, 
po po łudria  zaczną gromadzić się chmury, a pod 
wieczór Innie deszcz. Tak było wczoraj, tak  bodaj 
czy nie będzie dzisiaj. Od rana bowiem mamy npał 
z tym rodzajem tłoczenia powietrza, które deszcz 
zapowiada.

Festyn „Lutni", w rzędzie tegorocznych festy 
nów zajmie niewątpliwie pierwsze miejsce festyn sym
patycznej naszej „Lutni* —  tak pod względem ory
ginalności programu, jak  i pod względem wartości 
produkcyj. —  Odbędzie się on w pierwszej połowie 
lipca na Wysokim zamku z ndziałem całego chórn 
„Lutni* i trzech muzyk.

Najbardziej interesującym punktem programu 
będzio niezawodnie czwarty a k t ze „Strasznego dwo- 
r n “, który wykonają członkowie „Lntni* w kostjnmach 
ua odpowiednio urządzonej scenie.

Szczegółowy program podamy później, dziś wy
rażamy tylko nadzieję, że Lwowianie trndy „Lntni* 
należycie ocenią i szczelnie w dnin festynu zapełnią 
górę zamkową.

Korpusy wakacyjne. Zdaw ałoby s ię , że na
uczycielstwo nasze, strudzone po koncercie w Sokole, 
spocznie na laa rach . Tym czasem  ta k  nie jes t. D o
noszą nam, że k rz ą ta  się ono bardzo żywo około 
festynu na dochód korpusów  w akacyjnych, m ającego 
się odbyć 5 lipca  na  W ysokim  zam ku z program em  
bardzo nrozm aiconjm  i oryginalnym , w yłącznie przez 
dzia tw ę zapełnionym .

Korpusami wakacyjnemi opiekuje się osobny 
stały komitet, w sklud którego wchodzą panowie: 
dr. Marchwicki, wiceprezydent miasta, jako przewo

dniczący ; Mieczysław Baranowski, inspektor, jako za
stępca, tudzież pp. Cenar, Chndeeki, dr. Goldmann, 
Michalski, dr. Pawlikowski, Schayer i Zima.

Chętne nasze nauczycielstwo je s t niejako orga
nem wykonawczym tego komiteta.

Z Gwiazdy. Wycieczka do Oleska i Podhorzec 
odbędzie się w niedzielę (28 bm.). —  Koszta podróży 
ta.ii i napowrót wraz z podwodami wynoszą zł. 2.20.

Spodziewamy się, że —  ja k  co rokn — wy
cieczka ta powiedzie się świetnie, gdyż daje ona mo
żność zwiedzenia mnóstw a cennych pamiątek narodo
wych. — Biletów nabyć można w handlach pp. Sta- 
chiewicza i Abrysowskiego w rynkn, p. Bromilskiego 
przy ul. Karola Ludwika, p. Goldy w gmachu banku 
hipotecznego, p. Kargi go przy ulicy Czarneckiego i 
w biurze Stowarzyszenia przy nlicy Franciszkańskiej. 
Lista otwarta do ju tra  (25 bm.) wieczorem.

Statystyka pocztowa. — w zeszłym miesiącu 
nadano we Lwowie ogółem 1,073.086 posyłek, nade
szło zaś do Lwowa ngółem 865.379 przbay'ek.

Depesz telegraficzni ch nadano we Lwowie w ze
szłym miesiąca ogółem 9472, z tego 9010 prywa
tnych i 462 depesz rządowych. —  Nadeszło do Lwo
wa ogółem 11.278 depesz, a to 10.308 prywatnych 
i 970 rządowych, przetelegafowano zaś 71.148 depesz, 
Dochód z opłaty dopesz wynosi 5675 zł.

Kokaina W dentystyce. Dr. Goi ka, zaszczytnie 
znany dentysta lwowski, zastanawia się w artykule 
zamieszczonym w Dzienniku Polskim nad znacze
niem jak ie ma kokaina w dentystyce. Zrazn, powia
da, wywołała ona entuzjazm ogromny. „Nie było 
kungre^n, nie było zjazdu lekarzy i dentystów, na 
którymby kokainy nie omawiano, czy to wynajdując 
nowe sposoby jej zastosowania czy oceniając jej 
wartość. Nieznacznie atoli ów wygórowany entuzjazm 
zaczął słabnąć, tu  i ówdzie zaczęły się odzywać nie
śmiałe, co prawda, głosy, że kokaina nie. je s t  nieza
wodnym środkiem, że czasami wcale nie znieczula, a 
co gorsza, że wstrzyknięcie je j wywołuje czasem 
bardzo a bardzo nieprzyjemne objawy tuk dla leka
rza, jak  dla pacjentów. Wspomnianą nieśmiałość gło
sów, przemawiających przeciw aureoli kokainy, łatwo 
zroznmieć w obec faktn, jak  efektownymi był> pierw 
sze wypadki jej zastosowania, w obec rozgorączko
wania pierwotnego, uniemożliwiającego spokojny i 
bezstronny sąd. Każdy z dentystów na wiarę tegp, 
co pisano i czytano, wstrzykiwał kokainę, w najlep- 
s ej wierze obiecywał pacjentowi bezbolesną operac.ę, 
a jeśli spraw iał i do/nawał przykrego, dla chorego, 
a kompromitującego dla siebie zawodu, kładł to w 
pokorze ducha na karb własnego niedoświadczenia 
jeszcze w użyciu tego nowego środka. Rzecz atoli 
całkiem naturalna, że i1” "•ięcej nżycie kokaioy się 
rozpowszechniało, tem owe , a . sobniooe glosy nieza- 
dowoloienia zaczęły się stawać co raz liczniejsze. 
Zaczęto obserwować, badać spokojniej, krytyczniej 
śiedzić wszystkie objawy, zestawiać statystycznie, by 
światło prawdy na wierzch wydobyć. Poszczególoe 
monogratje, rozprawy, zaczęły się sypać, jak  z rogu 
obfitości, wszy»tkie pisma poświęcone dentystyce były 
niemi wypełnione, i d/iś nareszcie, gdy od pierwszych 
prób z kokainą w dentystyce oddziela nas la t  kilka, 
dziś nareszcie, nie odma a łając kokainie w mniejszej 
ilości przypadków, dobroczynnych skutków, przeciw- 

1 tawić im możemy szereg obserwacyj niezbyt po
myślnie brzmiących, obniżających wartość kokainy 
do je  'nej trzeciej części. A jak  wyglądają owe nie
pomyślne obserwacje, niech nas pouczy wypadek, k tó
rego sam byłem świadkiem i k tóry  nigdy z pamięci 
mi nie nieci, tem bardziej, że podobne jemu i mnie, 
a sąd ę, że każdemu z moich kolegów się przyda
rzyły. W czasie ostatniej powszechnej wystawy w P a
ryża, odbywał się tamże światowy kongres denty
stów, w którym i ja  miałem przyjemność hrać udz.at.

Na posiedzeniach tego kongresu demonntrowa- 
□o wszystkie najnowsze zdobycze specjalności a  więc 
przyizła na tapet także i kokaina. Jeden z profeso
rów dentj stycznej szkoły paryskiej miał pokazać spo
sób zniecinlenia kokainą. Pacjentkę (była nią wcale 
szykowna Paryżanka) poiadzono na foteln dentystycz
nym Profesor naciągnął do odpowiedoiej wstrzykaw- 
ki kilka ccntigramów kukamy i wstrzyknął ją  w spo
sób powyżej opisany w dziąsło, około zęba, który 
miał usunąć. Zaledwie jednak ukończył tę  przed
wstępną operację, gdy pacjentka zbladła i z k rzy 
kiem J e  me sens defailhr* przechyliła się na fo
tela, jakby miała npaść na podłogę. Podtrzymano ją  
i zaczęto cucić, ale dość bezskutecznie, dopiero gdy 
operator założył kleszcze i pociągnął ząb, zaczęła 
krzyczeć z bóln. Swoją drogą omdlenie które ustą
piło chwilowo pod wpływem bólu, wróciło natych
miast z całem natężeniem, po dokończonej operacji 
i trwało przeszło godzii.ę. Dopiero powolne nżycie 
podniecających środków postawiło pajenrkę na nogi, 
pozostawiając jej jednak pewne osłabienie, nienatu
ralne jakieś znnżenio, ból głowy i t. p. Jeszcze raz 
zwracam nwagę na następstwo zjawisk przy te j ope
racji, by módz tem lepiej wykazać, o ile ten wypa
dek w odniesieniu do kokainy je s t pouczającym. 
Przedewszystkiem z opisanego przebiega widać, że 
kokaina w ten sposób użyta, t. j. wstrzyknięta w 
dziąsłu, lub w inną tkankę, działa n a  c a ł y  o r 
g a n i z m ,  a więc, że mniemanie, jakoby działała 
tylko lokalnie, je s t z g run ta  tałszywem.

Działanie to manifestnje się zaburzeniami w
całym systemie nerwowym. Ztąd, obok nadmiernej 
bladości twarzy, szumu w UBzach, nawet chwilowego 
zaniewidzenia, skonstatować można z początku bardzo 
przyspieszony i nieregnlarny oddech, szybsze— bo do 
14 i uderzeń na minntę dochodzące —  tętno, drżenie 
w mięśuiach twarzy i innych częściach ciała, nie
możność mówienia, a nawet kompletną n tratę przy
tomności. W szystkie te  zjaw iska występują zwykle 
prędko i razem wzięte dają obraz bardzo przykry, na
w et przestraszający i trw ają— ustępując zwykle dość 
powoli —  niekiedy kilka godzin. Jak  one na otocze
nie pacjenta działają, nietrudno sobie dospiewaćl Jak  
trudno na chorego w takim stanie jakim ś bodźcem 
zadziałać, dowodem powyżej opisany wypadek paryski. 
Dopiero ból, wywołany wyrwaniem zęba; był w sta
nie pubudzić pacjentkę do krzykn. Ten szczegół do
wodzi jednak czegoś więcej jeszcze, poucza mianowi
cie, że ta  sama dawka, która wstrzyknięta w dziąsło, 
wywołała tak ie poważne zaburzenia w całym orga
nizmie, nie była w stanie znieczulić jedynie dziąsła, 
bo pacjentka przy wyrwaniu krzyczała, co więcej 
wykazuje, że działanie lokalne kokainy występuje 
chyba znacznie później, niż reakcja na ośrodki ner
wowe. Krói ko mówiąc, kokaina, wstrzyknięta, natu
ralnie, w pewnej dawce wywołać może—jak  widzimy, 
szereg objawów, które nazwać trzeba „ostrem zatru
ciem*.

Proszę się jednak tego w ynżenia nie przestraszać— 
straci ono na znaczeniu, gdy sobie przypomnimy, ie  
upicie się bodajby szampanem takiej marki, jak  
„Veuve Cli<jaot“ nie jest niczem innem, tylko ostrem  
zatruciem się alkoholem —  a przecież z całą samo- 
wiedzą, ba naw et z przyjemnością —  jak  się spo
sobność nadarzy —  czerpiemy tę  truciznę —  nietyl
ko o śmierci nie myśląc —  ale gusta do życia na
bierając.

Napisałem przed chwilą „może wywołać ostre 
zatracie*, tem samem chcę zam ączyć, że nie musi, 
bo to  zatrucie nie występuje z regały, a le  dość czę
sto, tak  że podobne wypadki wcale nie są  rzadkie 
i odosobnione.
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By się o tem przekonać, dość choćby pobieżnie 

przejrzeć odpowiednią nithniccką lub francuską lite
raturę, Witzel, Telscliow, Viau, A. P rętem ) i t. p„ 
oto nazwiska poważnych autorów, którzy takie zatru
cia obserwując, badali, jak  czgBto i w jakich mniej 
więcej warunkach one się przydarzają

By nie być gołosłownym, powołać się mogę 
n. p. na ostatuiego z wymienionych autorów A. P re- 
terrć w .Paryżu Jestto  jedua z największych powag 
w świecie dentystyczno-lekarskim, znanych zresztą w 
literatnrze odpowiedniej.

Już w r. 1887 wydał on dziełko „La cocdine. 
en chirurge dertaireu. W  dziełku tem zestawił i 
opisał ze ścisłością i bystrością sumiennego obserwa
to ra  238 wypadków, w których dla znieczulenia przy 
wyjęciu zębów wstrzykiwał kokaiuę.

Rezultat tego sumieDDego badania, przedstawio
ny w cyfrach, wygląda ta k : Na 238 przypadków o- 
trzymał P reterre  145 razy kompletne znieczulenie 
bez żadnych zaburzeń w organizmie. Odsetkowe bio
rąc ten rezultat, przedstawia to 61 % . W pozostałych 
93 przypadkach a więc 3 9 %  albo żadnego nie o- 
Biągnął znieczuleuia, albo zuieczuienie występowało 
wśród zaburzeń, mniej lub więcej groźnych. Co do 
mnie, opierając się na własnem doświadczeniu, po 
wiedziałbym, że statystyka ta  jest jeszcze zanadto ko 
rzystną dla kokainy, przynajmuiej co do rubryki zu
pełnego znieczulenia. Osobiste to zdanie mógłbym 
poprzeć statystyką innego badacza, d. p Bonneta, 
który na 58 przypadków wstrzykiw auia kokainy 
ledwo 19 razy otrzymał zupełne znieczulenie, a to 
przedstawia ledwo 35 % . Przypuśćmy jednak, źe 
prawda leży po środku, to je s t że na, 100 wypad
ków w 50, moźDa zupełuie znieczulić, to  zapytać się 
przedewszystkiem musimy, co wart jest prztde- 
wszystkiem środek, za którego dobroczynne działanie 
ledwo w połowie przypadków ręczyć można, czy do
godnym je st dla pacjenta, który (mówię otwarcie) 
chce i ma płacić nie za 50°/„ prawdopodobieństwa 
zuiecznlenia, ale za pewność, że go Dic boleć nie 
będzie, czy dogoJnem i praktycznem jest dla lekarza, 
k tó ry  w obec takiej statystyki literalnie nigdy nie 
może choremu zaręczyć bezboleśność operacji? Gdyby 
przynajmuiej z jakiem takiem prawdopodobieństwem 
możD& orzec, że w tym wypadkn kokaina pomoże, 
w owym nie, wartość jej praktyczna byłaby już 
znacznie większą. N iestety statystyka i badanie daje 
tylko bardzo skąpe i niepewne wskazówki, gdzie ona 
nie działa. Tak n. p. przy zapaleniu korzenia zęba 
(uczncie wydłużenia zęba, ulga pod zimnymi okłada
mi) nie wiele się po niej spodziewać można, a już 
o tem by przewidzieć, kiedy wystąpią zaburzenia w 
całym organizmie, nie ma wcaie mowy.

Jest to więc jak widzimy gra na „cbybił trafił*, 
gra tem mniej zachęcająca, że w przypadkach, w 
których nie udało się osiągnąć znieczulenia, ryzyku
jemy, jak  wspomniałem bardzo nieprzyjemne przypa
dłości, jakie po wstrzyknięciu kokainy wystąpić mogą, 
a  me zyskujemy w zamiaD Dic. Jak  tu przypadłości 
wyglądają, już mniej więcej powyżej opisałem. Tu 
powtórzyć tylko jeszcze raz muBzę, że mogą one być 
mniej lub więcej gruźue i ie  wcale nie wiadomo, od 
czego to właśnie zależy. Na jedeu jeszcze azczegół, 
dotyczący kokainy, zwrócić tu muszę uwagę, 
azczegół tem ciekawazy, że o nim nic w odpo-

szałka. Między innymi znajduje się tam także krótka 
h istorja francusko-niemieckiej wojny z 1870 r.

Zmarli. Karol Tinz, magister farmacji, zmarł 
w Tarnobrzegu w 26 r. życia. -— W  Taruowie zmarł 
Karol Fuglewicz, zarządzca tameczuej poczty. — M arja 
z KorestyńBkich Poźniak, żona koucypienta Dyrekcji 
skarbowej, zm arła we Lwowie w 19 r  życia.

Ur0CZy8te Otwarcie nowej fabryki i trzecie 
walne zgromadzenie członków „Pierwszej związkowej 
garbarni w Rzeszowie odbędzie się dnia 2 lipca b. r.
0 godz, 10 przed południem.

Rozruchy W Battonji na Węgrzech. O rozru
chach robotniczych w Battonji w komitacie czanadz- 
kim o których doniosła czytelnikom naszym depesza 
telegraficzna, otrzymujemy dziś następujące bliższe 
szczegóły. Rozruchy wybuchły dnia 21 b. m. t  j. 
w niedzielę rano W dniu tym przed ratuszem w 
Battonji zgromadzili się parobcy i służba polna, po
zostająca w służbie n właścicieli dóbr w pobliskiej 
okolicy, oraz robotnicy rolui z biiżsżych i dalszych 
stroD komitatu. Gdy zebrała się ich na pta.-u przed 
ratuszem dość spora liczba, jeden z ióbotników woź
nica Dymitr P akuiar odczytał podourzającą odezwę. 
Następnie nchwalili zgromadzeni, iż w r. b. nie 
przyjdą podczas żniw do prucy, jeśli właściciele dóbr 
nie przyrzekną im 1 złr. 50 ct. dziennej zapłaty a 
nadto jeszcze in natura %  części wszystkich zbio
rów, za to zrzekają się oni wiktu, którego im zaw 
sze podczas żniw udzielano.

Gdy zgromadzeni powzięli tę uchwałę, zjawił 
się na placu komisarz policji i wezwał ich do rozej
ścia się. Zam iast jednak uczynić zadość wezwaniu 
komisurz.a robotnicy zażądali od niego, aby odczytał 
im reskrypt miuisterjum, który miało ono wydać w 
sprawie polepszeuia m aterjaluej doli robotników pol
nych. Próżnemi były zapewnienia komisarza, iż po
dobne rozporządzenie miuisterjalue nie istnieje wcale, 
gdyż robotnicy coraz natarczywiej domagali Bię ogło
szenia tego reskryptu. Tłum rósł z każdą chwilą, a 
obecne na zgromadzeniu kobiety, podbudzały męż- 
czyzu i zachęcały ich do czynnnej walki. Nagle 
zgromadzeni rzucili się na ratusz, kamieniami wybili 
w nim szyby, a burmistrza, oraz radnych, którzy 
również chcieli wśród nich przywrócić spokój, /musili 
go do cofnięcia się i zamknięcia w ratuszu. Czterej 
żandarmi, z zasadzonymi na karabin bagneta
mi stanęli przy drzwiach ratuszowych, przeszkodzi
li tłumowi wtargnąć do ratusza. Na dwóch żandar
mów napadła tłuszcz.*, a ci w obronie własnej zmu
szeni byli użyć broni Pierwszy raz’ wystrzelili oni 
w powietrze, grożąc, iż będą strzelać do tłumn, a 
gdy ta groźba nic pomogła, i niektórzy z tłumu po
częli rzucać Da Dich kamieniami, wystrzelili k il
kakrotnie do tłumu. Od kul na miejscu padły cztery 
osoby. 5 zraniono ciężko, a 20 lekko. Na widok 
kr* i przestraszona tłuszcza cofnęła Bię, stojący z ty 
łu .jednak, zaczęli ją  znów poduieenć, wołając: „Mor
dujmy panów i żydów!*

W krótce przybył z Szegedynu wezwany te le
graficznie oddział wojska i ten zdołał przywrócić spo
kój i uwolnił oblężonych przez tłumy w ratuszu r a 
dnych miejskich. —  Przybyli także wiceżupan Męsko
1 prokurator Schmidt, aby w tej sprawęe przeprowa
dzić śledztwo. —  Noc, podczas której ulicami miasta

wiedniej lite ra tu rze  zapisanego nie znalazłem . Do- przeb iegały  ciągle patro le  wojskowe i żandarm erji,
świadczenie moje właśnie i obserwacja pouczyły 
mnie, że kokaiua, użyta w tej Bam ej ilości, u tego 
samego indywiduum, raz wywołuje zatrucie, drugi

upłyDęta spokojnie. Podczas rozruchów aresztowano 
przeszło 40 osób.

Uslłowane samobójstwo. Marja Nowosiadlow-
raz  nie Że tak jeBt i dla czego tak  bywa, co prawda ska, licząca la t 28, akuszerka, mieszkająca przy uli- 
niesłychanie rzadko, na to jak  powtarzam w całej 1 Wałowej 1. 13 usiłowała odebrać sobie wczor.j 
odpowiedniej niemieckiej ani francuskiej literaturze 1 życie przez zażycie kwasu karbolowego zmięszanego 
wytłumaczenia uie z zlazłem. W  braku wytłumaczę- \ 7, wódką, Niedoszłej samobójczyni, która jest matką 
nia tego faktu przez jakąś Daukową powagę, podać dwojga dzieci, udzielił pierwszej pomocy lekarz pul- 
rouszę mój sposćb widzenia rzeczy, me przesądzając,1^ 0^  dr. Bierer, poczem odstawiono ją  do szpitala 
o ile i'D jest trafny i słuszny. Kokainę, jak wspo- powszechneg*. Powodem rozpaczliwego czynu była 
mni&tem, wstrzykuje się w dziąsła za pomocą odpo- 1 zapewue nędza i brak środków do życia. Kowosia- 
wiedniej igiełki. Dziąsło, jak  sama jego barw a wska- dlowBka już od dłuższego czasu nie żyje z mężem, 
żuje, jest zaopatrzone gęstą siecią mniej lub więcej ! Śnieg spadł w piątek duia 19 bm. w górach 
cieniutkich naczyń krwionośnych, pomiędzy którymi około Ramaau i Freiwaldau w Austrji dolnej, 
znackorizić się mogą oczywiście i grubsze stosunkowo
pnie. Jeśli Więc igiełka wbita, natrafi przypadkow o, wc ^rod w teatr2e letnim Lolou
na grubsze naczynko krwionośne, z wstrzykm„t j ^  ^  H ^  j
kokainy dostaje się n a r a z  daleko większa jej lleśc J Jł  i • j . i . i  • , i _  Ju tro  we czwartek przedstawienie B k U d a n e : po razw obieg krwi, dz ia łan ie  zatem na mózg w pierwszym i __ , ■ « , . . , , . ,“ . 8 . . , v w • • • pierwszy .H elv ia“, obraz dramat, w 1 akcie Okoń-rzedzie, jest daleko szybsze, gwałtowniejsze, i obja- * ( . * ' •  .’ VT .  , ,J . , skiego, po ra z  pierwszy „Na zaw sze*, komedja w 1wić sic może nagłem i zabnrzeDiam i w system ie ner- , , . „ „  , . * . . ’ , , .
wowym, inaczej mówiąc, za trac ę  daleko łatwiej wy- ' ak de * °  i « w a rty  występ baletu opery
stąpić może, i na odwrót. Jeśli kokaiua dostąje się Scala w Medjolsn.e, zakończy .P up il pupila ,
w  obieg krwi bardzo włoskowatemi naczyńkami, komedJ * w 1 *kcl* Abrahamowicza W  piątek Caglio- 
d; ialanie jej jest powolne, reakcja na mózg bardzo " e Wiedniu*, operetka w 3 aktach Straussa, 
uieznac ua, bo powolna, symptomaty zatrucia n i e  w y - | W B°botę Pożycz m, swej żony komedja w 2 
stępują, albo są tak nieznaczne, że ich pacjent wcale ! akta‘ \ M* « e .v .  lierea . Erm .uj,
nie odczuwa. Oczywiście, że uniknąć pierwszej ew eu -!,&ere^ ‘ Pr«m«b*llenny teatru della bcalla w Med,o- 
. , , . . . f . . . .  . „  v„ . . . . . j ;  u. • .lan ie  i p. J. Hoflmana, tancerza teatrów  rządowychtualności jeBt niepodobieństwem, bo naczyń krwio I ‘ . ’ j  j

, , J , f  *i,«ni„,-« h„;0. i .  w Warszawie. W niedzielę o godzinie pól do 4 ponośnych grubszych, ukrytych w tkaninie dziąMa, u * r  ‘
. j  i t , -a ■ poi. -Mikado , operetka w 2 aktach bul ivaua; wie-wcale me widać. Jak  więc widzimy do niezbyt cen- 1 " .. . u n • -j • i •

nych przymiotów kokainy przybywa jeszcze je d e u , ' - KurJer c a ra .* w elk .c  widowisko sceniczne
mianowicie niestałość jej działania, wymagająca o- 1 * 0 ° brazach “ J ’
strożnego obchodzenia się z tym środkiem, nader Verne’go, przerobił A. Walewski. Muzyka F. Sło.n- 
umiejętnego kowsluego

ReaBUinując wszystko, trudno nie przyznać, te 
kokaiDa ze wszystkich omawianych środków znieczu
lających, najmniej jest zbliżona do ideału, za jaki
uważać ją  chciano i j^bi na szczęście bardzo

Rozmaitości.
—  Wydawcy dzienników amerykańskich. Z pre-

krótki czas uchodziła. Tak, jak  dziś rzeczy stoją, 1 numeratoraini, którzy zalegają w opłacie za czaso-
gaz rozweselający jest jeszcze najpewniejszy, najbez
pieczniejszy i najdogodniejszy —  mimo, te  nie odpo
wiada wymaganiom w tym stopniu, jakby sobie życzyć 
n a leż a ło '.

Trzech członków krajowego towarzystwa

pisma, wydawcy amerykańscy radzą sobie po... ame
rykańsku.—  Nie wystarcza tam umieszczenie na czele 
nnmern odezwy: „Przypominamy, że czas odnowić 
przedpłatę*, albo „Czytelników, zalegających w opła
cie prenumeraty, prosimy uprzejmie o wyrównanie

wyrobu Obuwia Zgłosiło się dziś do naszej należytości*. jak  to czymą pisma europejskie. Wy-
j  o  _ -    ~ i  I H n w - n o  T w n w i n r i f l T l f l l n O B r ł  n i o m a  a r  i m c r t i s a  a  . I nredakcji z prośbą o zawiadomienie Szanownej 

Publiczności, że znajdnjący się przy ulicy Krętej 
sklep pod tirmą „Krajowe towarzystwo wyrobu obu
wia* nie należy do żadnych towarzystw, lecz jest 
pryw atną własnością p. Drabika

Burze, z T n r z e g o  piszą do naB pod d. 
21 b. m. Po ciągłej, już parutygodniowej slocie, z 
prawdziwą radością powitali gospodarze tutejszej oko- 
Bcy w dniu 20 tego miesiąca wypogodzone niebo i 
ciepłe słońce; lecz uciecha ta  niedługo trwała, bo 
koło południa daleki odgłos grzmotów, a czarne 
złowrogie chmury co raz bliżej gromadziły się nad 
okolicą naszą i około drugiej godziny z tych czar
nych chmnr wysypał się grad wielkości orzechów 
laskowych, między którym znajdowały się bryły lodu 
wielkości jaj knrzych i grad  ten zni.-zczyt plony, o 
ile mi d° teJ P°ry wiadomo, gniin Świdnika, Nie
dzielnej Turzego i Zdrzaznej. Nad gruntami znisz
czonymi przez grad i łąkami, zamulonemi przez wy
lew wody, lud tutejszej okolicy rozpaozn, nie wie
dząc, czem siebie i bydło swoje wyżywi.

Orkan " ra z  Z silną ulewą nawiedził dnia 10 
b. m. gminy Hordyuię, Rajtowice, Sadkowice i Uher
ce zapłotyńskie w powiecie Samborskim, skutkiem 
czego Dniestr i inne potoki pozalewały i zamuliły 
plony i ziemiopłody tych gmin. Rzeka Radysławka 
wylała d 10 b. m. zrządzając znaczne Bzkody na 
łąkach gmin Niwice i Majdan stary W powiecie ka- 
mioneckim.

Literacka epuicizna Moltkego- Z Berlina do- 
Doszą, że w nadwornej księgarni M ittlera pojawi się 
niebawem zbiorowe wydanie pism i zapisków M oltke
go, zredagowane przez rodzinę, w której ręku znaj
duje się wiele ciekawych dokumentów zmarłego mar-

dawca prowincjonalnego p, ma w Ameryce wypowiada 
to dobitniej. —  Oto kilka próbek takich odezw ame
rykańskich :

Redaktor jednego z pism w Teksas przemawia 
do swych czytelników w sposób następujący:

„K redyt nasz u składuika papieru jest już wy* 
czerpany, nasi zecerzy żądają Bwej dobrze zasłużonej 
zapłaty, naszym dzieciom potrzeba bucików a żonom 
Dowjch sukien. Nie mamy ani drzewa, &Di kartofli, 
ani mąki, ani mięsa, ani cukru; d i c  zgoła, ani Dawet 
cierpliwości, a pozostało nam już tylko dobre sumie 
nie. Staraliśmy się prowadzić żywot chrześciański i 
mieliśmy nadzieję dostać się do nieba; cieszylibyśmy 
Bię jednak, gdybyśmy zobaczyli tam  i naszych pre 
nnm eratorów; obawiamy się przecież, że się to nie 
stanie, ponieważ Die plącą oni dlngów. A tymczasem 
k to  rychło zapłaci prenumeratę, ten już na ziemi do
zna szczęścia i błogosławieństwa hożego.*

Inny znów praw i:
„Jestto  rzeczą dowiedzioną, że Indzie, którzy 

trzym ają pisma i regularnie płacą prenumeratę, nigdy 
na ból zębów nie chorują, kartofle ich nigdy Bię nie 
psują, pszenica nigdy się nie pali, dzieci ich w nocy 
nie krzyczą, a żony były dla nich zawaze miłemi i 
wiernemi. —  Kochany czytelnika, czyś ty  zapłacił 
za  swoję gazetę?*

Albo też znowu:
„W. B. pisze do nas, że przez wiele nocy nie 

mógł sypiać. Z początku myślał, że to z powodu upa
łów; następnie winę swego nieszczęścia zwalił na 
pchły. —  Kiedy jednak zapłacił za naszę gazetę, tej 
samej nocy zasnął lak słodko, jak  nigdy przedtem.*

A oto co pisze Boston C uH hator:
„Jeden z naBzych prenumeratorów cierpiał tak 

bardzo na dnBzuość, że jnż rozpaczać począł. Uciekał

się do pomocy różnych środków lekarskich napróżno. 
Wtem spytała go raz żona, czy zapłacił za swą ga
zetę. Popatrzył do księgi, a ta przekonała go, że 
zalega w opłacie prenumeraty od la t dwóch. Pobiegł 
natychmiast do kaDtoru naszego pisma, dłng zapłacił, 
a odtąd był zdrów jak  ryba. W obawie powtórze
nia Bię choroby zapłacił prenumeratę dodatkowo Da 
cały rok Daprzód. To wyleczyło go nawet z innych 
dolegliwości.*

Prenum erata pisma przedłuża nawet życie, bo: 
„Najstarszy człowiek, który umnrł niedawno w 

Filadelfji, od dwudziestego pierwszego roku ż)..ia 
swego stale prenumerował nasze pismo i płacił za nie 
zawsze za pół roku z góry.*

„Panie z Luizjany postanowiły nie wychodzić 
za mąż za człowieka, któryby zalegał w opłacie pre
numeraty dlaźej ulż przez rok jedeu.“

Ale nawet i tak i człowiek, który czyta gazety, 
bywa złym i upartym. Nic więc dziwnego, że wy
dawca traci w końcu cierpliwość i daje folgę swemu 
oburzenin, nie zapomina jednak o humorze. Więc wy
dawca New Orlean Picayune p isze:

„W tego, który prenumeraty nie płaci, niechaj 
piorun uderzy wiedy, kiedy się będzie znajdował w 
puszczy napełnionej prochem strzelniczym.*

Zaś wydawca Fred News przemawia: Oby na
szych dłużników pijany golibroda piłką golił.* — 
Wydawca West’ rn Texas rzuca na nich przekleń
stw o: „Oby mieli swarliwe żony i dymiące kominy 
przez całe życie.* —  Wydawca Honston Beacon 
życzy im, „żeby przez cały dzień chodzili boso po 
kaktusach i żeby w nocy sypiali wśród moskitów bez 
kołdry wełnianej.* —  „Oby kłopoty ich zdwajaty się 
codziennie, a życie w tym 9amym stosunkn Bię prze
dłużało* pisze w y d au a tF rankf. Yeoman, a  wydawca 
Memph E xp. dodaje: „Oby nigdy nie ujrzał oblicza 
pięknego dziewczęcia i oby natomiast mieszkał obok 
fortepianisty, grywającego codziennie po dziesięć go
dzin. Oby codziennie prześladowali ich zgłodniali i 
wychudli chłopcy z drukarni i oby w nocy prześlado
wał ich dncli zgłodniałego dziecka wydawcy.*

Zakończymy przekleństwem wydawcy Ol tewa 
free Presse, który pis e ;  .Oby naszego dłużnika 
spotkało to jji/ckleństwo, by sam dziennik wydawał 
i miał wszystkich prenumeratorów tak ordynarnych, 
jak  on.*

Leczenie raka. Prof. Rossnurier w Stckholn .e 
oświadczył tamtejszej akadeniji umiejętności, iż zdaje 
się, ż.c uJało się mu wynaleźć środek leczący rady
kalnie raka. W dwóch wypadaach raka na twarzy i 
i piersiach po użycia wynalezionego przezeń środku, 
nastąjnło zupełno wyleczenie.

Część ekonomiczna.
§ W sprawie upaństwowienia kolei Karola Lu

dwika obraduje od kilku doi w ministerstwie han
dlu konferencja pod przewodnictwem szefa sekcji 
dr. Witteka. W imieniu kolei biorą udział w kon
ferencji wiceprezi 8 rady zawiadowczej hr. Boos- 
Waldeck i jeneralny dyrektor br. Sochor. Na 17 
lipca zwołano walne zgromadzenie akcjonarjuszów 
i na niem prawdopodobnie zostanie sprawa osta
tecznie załatwioną.

S Z wiedeńskiego targu na bydło. Nu ponie
działkow y ta rg  przypędzono bydłu rzeźnego 3733 
sztuk  opasowego i 797 sz tuk  chudego. Pom iędzy 
temi przypędzono z G alicji 1869 sz tuk  opasowych 
i 181 sz tuk  chudych, z Bukowiny 231 sztuk  bydła 
opasowego. Razem 4530 sztuk . Ogółem  przypędzo
no o 466 sz tu k  m niej niż zeszłego tygodnia, a  z 
sam ej G alicji o3 1 o  m niej. N ie sp rzedano  29 sztuk . 
Popyt był ożywiony. Ceny tow aru przedniego 
w porów naniu  z zeszłym  tygodniem  podniosły 
się o 1— 2 zł.

P łacono: galicyjsko-bukow ińskie woły opaso
we po 53 -  do 58-— , za tow ar przedni po 59-— 
do 61'— , wyjątkowo po 6 2 —  do 63 - ; w ęg ie r
skie woły opasowe po 53’— do 58 —, za tow ar 
przedni po 59-— do 6 1 —-, wyjątkowo po 62 — 
do 63 — ; z innych krajów  koronnych woły op a
sowe po 55'—  do 5 9 — , za tow ar przedni 6 0 ’— do 
63- - ,  wyjątkowo po 64 —  do — • ; krowy po 
2 2 —  do 33 s tadn ik i po 2 6 1— do 35 —; b a 
woły po 17•—  do 3 0 — zł za 100 kilogr. żywej 
wagi. Bydł chude po 25 do 105 z\ za sz tukę

Wiedeń 22 czerwca.
(Z) G iełda d z is ie js /a  dziwny obraz orzed- 

s ta w ia łu : przy całKiem silnej z re sz tą  tendencji nu* 
było praw ie żadnego ruchu. K ażdy bał się f ornal 
nie augażow ać i czekał, aby inni rozpoczynali ak 
cję ci inni jed u ak  także  się n ie  śpieszyli — w re 
zu ltacie  były więc dzisiejsze obroty  t«k m ałe, ja 
kich daw no nie pam iętają . C zasam i je s t  ta k a  re 
zerw a zapow iedzią zbliżającego »ię w ielkiego ru 
chu czy to a la hausse czy też a  la baisse T yl
ko k ilka papierów  było dziś jak o  *ako w ruchu 
a w ich liczbie S taa tsb ah n y  i lom bardy. S taa ts- 
bahny kupow ała zagranica i dla tego podniosły  
Bię od przedw czoraj p 5 zł., lom bardy  natom iast 
spad ły  dotkliw ie, gdyż wykaz tygodniowy okaval 
zm niejszenie się dochodów o przeszło 90.000 zł. 
N a ta rgu  bankowych papieiów  1 na ta rgu  ren t 
było całkiem  cicho. N a zagranicznych g ie łdach  
idzie sreb ro  od kilku dni w górę.

Ostateczne notowania:
K redyty auatrj 298 25, w ęgierskie S42-— , 

A nglnbanki 169-80, Uninny 238 50, B«nkv<reinv 
113*25. L iinderbanki 213*75, Ludwiki 217*50. 
C zerniow ieckic 245*25, R enta aap iem w a 92 45, 
sreb rn a  92*40, a a s ti ja c k a  z ło ta  110*95, papierow a 
102*45, w ęgierska złn ta  105 25, papierow a 1<>1 80, 
dukat 5*53— , 20-fraDkówba 9*29— . m ark i 11*49 , 
rub le  1*37 zł.

Telegramy „Przeglądu'4.
Budapeszt 24 czerwca. Posiedzenie Sejmu. 

Poseł Ugron ze skrajnej lewicy wnosi interpelację 
z powodu wciągnięcia Korony w walkę itronuictw 
przez to, że Najj. Pan, przemawiając do depnta- 
cyj w Pięciokościołach, wyraził się przychylnie o 
projekcie reformy władzy administracyjnej w Wę
grzech, skoro projekt ten nie jest jeszcze ustawą 
i stanowi właśnie kość niezgody między stronic- 
twem rządowem a opozycyjnem.

Poseł Horwath wnosi interpelację : dla cze
go Najj. Pan odpowiedział nie po węgiersku 
ale po niemiecku na kroacką przemowę kroackiej 
deputacji ?

Wiedeń 24 czerwca. Posiedzenie Izby posłów. 
W  dalszym ciągu dyskusji nad funduszem dyspo
zycyjnym rzekł p. Fu8S, że dzięki obecnej sytu
acji politycznej, powiewa jakiś św  rży wiatr w Iz
bie. Specjalnie rządowej partji nie potrzeba wcale, 
gdyż wszysry są za zachowaniem całości państw a 
i za przeprowadzeniem programu mowy tronowej. 
Za funduszem dyspozycyjnym nie będą niemieccy 
narodowcy głosować dla tego, bo fundnsz ten jest 
kamieniem probierczym osobliwszego zaufania do 
rządu, a stronnictwo narodowe nie jest całkiem 
pewne, że administracja będzie dobrą tak ze sta

nowiska narodowościowego, jako też. ze stznowska 
swobody.

Na polu ekonomicznern jednak usłuchają 
niemieccy narodowcy wezwania do pracy nad re 
formami i dokładać będą starań szczególnie do 
podniesienia stanu średuiego.

Hr. Coronini podniósł, że interesa materjal- 
ue wymagają w Austrji większej troskliwości ani 
żeli gdzieindziej, dla tego też z radością zgadza 
się mówea na program mowy tronowej. W dal
szym ciągu swej mowy wylic ał hr. Coronini za
sługi lewicy i zwalczał teorję o krajach czynnych 
i biernych, gdyż takie odróżnianie uniemożliwia 
solinarność, n przy popieraniu interesów matę 
rjalnych trzeba w pierwszej linji państwo a nie 
kraje mieć na oku.

W koń< u swej mowy wylicza mówca specjal
ne potrzeby Dalmacji, Istrji, Gorycji i Gradyski i 
oświadcza że będzie głosował za funduszem dys
pozycyjnym, o którym sam prezes ministrów po 
wiedział kiedyś, że głosowania za nim nie uważa 
wcale za wyraz zaufania.

Sprawozdawca poseł Meznik odpiera zarzuty 
VaszatyVgo, oświadcza że Czesi morawscy trzymać 
się będą polityki wolnej ręki i w końcu wypowia
da zupełne zaufanie do rządu.

W iiniennem głosowaniu przyjmuje Izba fun
dusz dyspozycyjny 186 głosami przeciw 51 głosom 
młodocz-chów. Niemieckich narodowców i więk 
szej części antisemitów.

Paryż 24 czerwca. Jenerał Ladvocat, wmię- 
szany w proces melinitowy, wystosował pismo do 
prezesa rady wojennej, w którem prosi go. aby 
ze względu na napaści jakich on jest ofiarą ze 
stror.y prasy, wdrożyła rada wojenna przeciw nie
mu śledztwo.

Wiedeń 24 czerwca. Posiedzeuie Izby po
słów. P. T a u s c h e  wniósł interpelację, jakie 
środki zamierza rząd przedsięwziąć, aby ceny 
chieba były racjonalne i jednostajne i aby waga 
chleba była całą.

Hr. Taaffe odpowiedział na interpelację p. 
Fiirkranza w sjmawie fałszowania win przez firmę 
Pollaka w Pradze W odpowiedzi tej rzekł hr. 
Taaffe, że zaizqdzono już chemiczne zbadanie ex- 
traktu winnego, sporządzanego przez firmę Pol
laka. Władze postąpią sobie w tpj sprawie we
dle ustawy o wyrabianiu sztucznych win, a gdyby 
uB*awa ta okazała się niedostateczną wówczas 
znajdzie ona uzupełnienie w wniesionej świeżo 
prrez rząd ustawie o fałszowaniu środków ży
wności.

Fiume 24 czerwca. Cesarz przyjmował wczo- 
iaj rano liczne deputacje.

W odpowiedzi na przemowę deputa ji du
chowieństwa katolickiego, która przybyła pod 
przewodnictwem biskupa Poulowicza podniósł Ce
sarz tradycyjną lojalność duchowieństwa katolic
kiego, które mnie obowiązki względem państwa 
połączić ze swem powołaniem, nie przynosząc 
przez to żadnej szkody interesom Kościoła kato
lickiego.

Po śniadaniu zwiedził monarcha szczegółowo 
dom lierot, budowle portowe gmach urzędu ma 
rynarskiego, szkołę m annarki, koszary sterników 
portowyrli i inne osobliwości miasta O godzinie 
6 wieczorem odbył się ohiad dworski, na który 
otrzymali zspioszenia ministrowie, komendanci 
stojących na kotwicy okrętów angielskich, dwaj 
kapitanowie francuscy i przywódacy deputacji, 
kióre rano Cesarzowi się pr/.eastawiały.

■ Wieczorem odbyło się galowe przedstawie
nie w teatrze i iluminacja miasta.

Praga 24 czerwca. Po wczorajszcm przed 
stawieniu polskich artystów w narodowym teatrze 
czeskim odbyła się wspauiała Wieczerza, podczas 
której prezydent John wniósł z entuzjazmem przy
jęty toast na cześć Cesarza. Dr. Markiewicz od
powiedział w imieniu Polaków, iż Polacy zawsze 
z największą radością Bpełniają toasta na cześć Ce
sarza. gdyż czc-ą Go jako największego BWego 
dobroczyńcę i cpiekuna. (Rzęsiste oklaski).

Dr. Tomez wzniósł, rzęsistymi oklaskami 
przyjęty toast na cześć Polaków.

Fiume 24 czerwca Iluminacja i korowód z 
pochodniami wypadły świetnie. Na przedstawieniu 
galowem w teatrze byli: Kloty Ida, Dorota, arcy- 
książę Józef i książę Battenberski. Gdy Cesarz 
wszedł do sali muzyka zagrała hymn narodowy, 
a publiczność powitała Go żyweiui okrzykami 
„Eljen* i „E w  va“. Okrzyki te powtórzono, gdy 
Cctarz teatr opusz -ial. Dziś na statku admiral
skim angielskiej exkadry odbędzie się obiad na 
cześć Cesarza.

Celów lec 24 czerwca. Jubileusz dwusetnej 
rocznicy istnienia pułku piechoty imienia hr. Khc 
venhiillera wypadł świetnie. W idu arcyksiążąt na 
desłało depesze gratulacyjne. Ludność miasta u 
rządziła pułkowi serdeczną owację.

Ateny 24 czerwca. Skutkiem douiesieuia 
rabina odbyła policja rewizję w księgarniach i 
skonfiskowała wszystkie egzemplarze wydanej 
świeżo broszury p, t. „Ofiary ludzkie żydów*.

Bergen 24 czerwca. E*kadra francuska przy
była tutaj.

Królewiec 24 czerwca. Umarł tu były mi
nister wojny i komendaut pierwszego korpusu ar 
mji jenerał Bronsart v. Schellendorf.

Drezno 24 czerwca. Uizędownie ogłoszono
już, że książę saski Fryderyk August; zaręczył się 
z austriacką arcyksiężmczką Ludwiką, córką wiel
kiego księcia Toskauy (siostrą stryjeczną arcy- 
księcia Leopolda Salwatora)

Llesa 24 czerwca. Arr.yksiążę Albrecht 
przybył tu na pokładzie jachtu „Greif*.

Paryż 24 czerwca. Sędzia śledczy przesłu
chiwał wczoiai Lcssepsa i jego ohudwu synów.

Praga 24 czerwca. 'Prager Abendblatt do
nosi, że odroczenie pryjazdu Cesarza na wystawę 
nastąpiło wyłącznie 7. powodu choroby namiestnika 
hr. Thuna.

W d e p t a n e .

Waywam Pana S. Uelleorandta, byłego pcrar<nika 
artylerji, obecnie djetarjnsaa pr*y o. k. Dyrekcji ltuynierji 
w Prjem yilu, aby w intereaie prawdy oglosaenie swoja 
w l.zidinikarh „Kopalaia nafty w Uhercach* zmienił w spo
sób odpowiadający rzeczywiateau staaowi rzecay. a miano
wicie: 14 będąc właś.-icielem tereaóe naftowych (pól górni
czych), za które pobiera wra* 1 procentami, właścicielom 
gruntów eię należącymi 12 -15* , tylko teś procenta eprze- 
dać pragnie, całą ooelem kopaleię eprzedać «nVe dopiero 
po upływie *24 '/,* lat, a względnie po zgaśnięcia kuktrnkta
■e mną - albowiem ja  jako wtaińciel 85 -88*., bratto
wcale mego udziału sprzedaważ nie zamierzam.

K azim ier\ Lipiński _____
właściciel fabryki m istyn w Sanoku, a kładów 
maszyn i narzędzi wiertniczych w Gorlicach 
i Miejscu._ właściciel kopalni nafty w Ropiej
ruskiej i pr sedsiębioratwa wiertnicze ;o w

2082 Uhercach.

S łu ch a cz  I  r-.k u  »zkoly le śn ic tw a  w e L w o 
w ie, p o s ia d a ją c y  3 la ta  p ra k ty k i, p r a g n ą łb y  n a  
czas w a k a c ji tj- od  15 lip c a  w z g lę d n ie  od 
1 a ie r jm ia  cfo 10 n a ź d z ie rn ik a  zn a le ść  m ie jsce  
bądź  w k a u c e L r ji ,  bądź też  jak  > p o m o c n ik  
te c h n ic z n y  p rz y  los e za  a k ro m n e m  w y n a g ro 
dzen iem . Ł a.ik»w e zg ło sze n ia  z p o d an iem  b liż 
sz y ch  w a ru n k ó w , pod ad ie s^ m  T . C hoło- 
n ie w .k i L w ów , ul. K  c h a n o w sk ie g o  1. 9.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Laasara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ul. Wałowej 1. 9).
Ordynuje od 11 — 12 i od 8—6. 196?'

Emerytowany c. k. starosta

W. REICHE LT
otwiera we Lwowie (plac Marjacki 10)

kaneelarję dla publicznej AJeatji
jaką prowadził ś. p. starosta K n a o n r e k  w sprawach

politjczno-admiaistracyjajch 1 sktrbewycli. 2082

l&B)
G łó w n a  w y g r a n a  z łr .  2 0 0 . 0 C C .

C i ą g n i e n i *  1 l l p e a  1 8 9 1 . 
P r u m e i y  na losy n a ia a tm  W f e d a l a  po

złr. 8*75.
Ł o w y  o r y g i n a l n e  po kursie dziennym, 

także m a  r a t y  pod najprzystępniejszemi waranwanu 
■pr-edi i«

IngH żt Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie. 
Wydawnictwo gazety loaowań „Nadsiąja*. Pra- 

nnmnrata roasna ałr. 1*70 Na pro win rył tir  1-80.

W szech nauk lekarskich

D r . A d o lf  W e is s
amerykańaki demtyata

po odbyciu specjalnych studjów w Berlinie i Filadelfii roz
poczyna praktykę z dniem Igo maja przy ni. Karola

Ludwika 1. 11. 2057

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lw etrle, mllca J a g le lla d ek a  1. 8.
kupuj* I <przedaje wszystkie efekta i monety pw 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pW 
winpji wykonuj* niezwłoczni* bez doliczania prowizji.

P r * a e « y  de w szystk ich  e lą g n le i .
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwod* 4 0 . 0  1 ałr. 1900

P r z y j e c h a l i  do L w o w c
dnia 23 czerwca 189t.

HOTEL CENTRALNY A. Szostakowska z Ki
jowa. J. Skólimowski z Magdalenki. Leonard Sitow- 
ski z Krosna. A. Liuke z Mnnkacza. E  W asserman 
z Wiednia. Smnlska z Królestwa Polskiego. Adolf 
W ulkan z Berna Ks. T. B ari wicz z Sambora.

HOTEL ANGIELSKI. W. Kiełezewski z Ho- 
jownik. W. Czarnomski z Sądowej Wiszni. S. Bir- 
koflaki z Krakowa. B. Kaplińi ki z Machnówki. F. 
P aar z Jaworowa. W. Janiga z Szufruganki. K. Gor
czyński z CEOrtkowa. E. Hojnowska z Tetijowa. W. 
Koralewska z Tarnopola.

W sp a wie Tow. oficj. pryw. Do dzisiejszego 
numeru dulączamy list otw arty p. Ludwika Wieleżyń

T e l f g r n m  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 24 czerwca godz. 1. min. 45.

Akcje kred. 298 25 W ęg kolej pó łn .
A lp iiy 89 80 wschodn. 197*50
K redy ty  węg. 341*50 W iedeńskie losy
Anglobaflki 159 75 kom 153 75
Utdony 2 8 — Akcje ty toń. 160*50
Ludw iki 215 25 Gal. obi. indem  105’—
N ordbany 285 50 E lbethale 212 75
Lom bardy 109*75 L iinderbank i 213 70
Losy tu reck ie 34*25 R en ta  zł. węg. 105 40
S taa tsbahny 291 75 B ankvereiny 113*26
C zerniow ieckie 244*50 R en ta  węg. p. 

R uble
101*70
1*36*37

Usposobienie niechętne.

Lwów, Z Izcy handlowej 24 czerwca 1891

1. Akcje za sztukę
bas kuponu bieżącego płac, tą  dają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud, 200 zł, w. a. 215 7§ 218 71

,  Iwo w. czer jass 20 ’ zł. w. a *243 50 246 <
Banku hip galic 200 zł. w. a 312 — S i5 -

,  kredyt galic. zł. w — — 21* -
Listy aastownt aa 100 tł.

Banku bip. galic. 5®/t 40 „ 10u TO 101 4i
Banku nip. galic. 5%  a 10% pr. 1U8 9'i 109 81 
Bauku hipot. 4Vi°/u lo8* w 50 ^  98*50 39 2 
Banku krajowego 4 '/,%  wa- V  9(J 99 6
Tow. kred galic. 4% .  nieokr. 97 5n 38 2

„ .  ,  > > 41 */» #5 50 96 S
„ .  52 1. 99 75 100 4
,  .  » 4 » ,  56 „ 95 10 95 8

3. L isty  dłużne aa 100 t ł  
Q. Z. kr. wł. (daw. 6% ) -% w likw. 90 — 42 -
. . . .  (daw. 5°/0) 2 V/o . r2 -  64 -

4 Ohligi ea 100 eł 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 106 3
Galic. fund. propinacyjnego 4% „ 93 50 94 2
Buków. fund. propin. 5% w v  101 25 101 9
Kom. banku krąj. b prc. wa, I ern. 101 — 101 7
Potyczka kraj z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 ------

„ ,  1883 4 % %  »8 50 99 2
5. L i t y .

Losy miasta Krakowa . . . .  2 60 J M
„ „ Stanisławowa . . .  26 25 28 2

6. Monety
Dukat holenderski . . . .  5 49 5 60
Napoleoudor ...........................  9.22 9.37
PóKmpeijał ro s y js k i ......................9.50 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.36—  1.46-

u „ papierowy . . . 1.35*, s 1.37 ’
100 marek niemieckich 57.25 57 £
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P U Y J O L I .
PRZEZ

JtILJliSZA CLARETIE.

(Ciąg drlazy)

Przyszło jej db myśl uciec. Z wątpliwości 
przechodząc w pewność, uie chciała ani chwili 
dłużej pozostać w tym domu, który czuć było 
zbrodnią. Zdało się jej, że ręce jakieś niewidzial
ne chwytają ją  za szyję, duszą ,ą, i źe palce i 
pazpogcie zagłębiają się w jej ciało, tak jak się 
zagłębiały w ciele tamtego!

To znów, wmawiając w siebie, że całe to 
straszne widzenie jest snem chorobliwym, marą 
senną, chciała wstać i pójść do pokoju ojca. Pe
wna była, że Wincenty śpi. Tak, tak on śpi tain, 
o kilka kroków od mej, a na dole śpi p. de Mon- 
pazier Tak jest z pewnością, a wszystko zresztą 
to przywidzenie, marzenie chorobliwe i nic więcej.

Cóż znowu 1 Jej ojciec mordercą, nonsens! 
Kto to powiedział? kto?. Cóż to za koncept!

Morderca! Ależ w takim razie uwięzionoby 
go, sądzono, Bkazano na śmierć. Jej ojciec skaza
ny na śmierć! Nawet po tern okropnem widzeniu, 
które miała przed chwilą, myśl ta nowo przejęła 
ją  dreszczem. Dysząc ciężko, z głową naprzód po
chyloną, Germana natężała słuch, chcąc pochwycić 
jakiś szelest. Nic! Wielkie domostwo milczało nie
ubłaganie. Było to milczenie śmierci

Myśl, że tam, o kilka kroków od niej, mógł 
być, — gdyż ona na prawdę me wiedziała czy 
jest, — pod jej stopami, trup człowieka uduszo
nego, sprawiała ua niej wrażenie sąsiedztwa cmen
tarza. Bała się. Noc ta wydawała jej się straszli
wie długą. Poszła do okna, i ponad wysokie mi 
domami ujrzała niebo wymyte wieczornym desz
czem a teraz usiane gwiazdami. Wszystko to wy
dało jej się złowrogiem. Mury miały bladość ca
łunu, gwiazdy błyszczały jak gromnice.

— Ja szaleję, tak, szaleję! — powtarzała Ger
mana głośno, a głos jej własny, który jej się wy
dawał zmieniony, przerażał ją.

Potem zamilkła, z obawy żeby jej ojciec nie 
posłyszał.

Cała noc przeszła jej w takiej gorączce. 
Świtający dzień, pierwsze blaski wschodzącej zo- 
rzy, powitała Germana jak zbawienie. Zdawało jej 
się, że zmora która ją  dławiła, pierzchła wraz 
z rankiem, jak te opary słaniające się ponad ba
gnami, które wypijają pierwsze promienie słońca 
Złamana, blada, z głową jakby rozbitą, czuła je 
dnak pewne ukojenie, podobne do nadziei. Był to 
niby powrót piawdy, ucieczka fantastycznych wi
dziadeł nocnych. A nuż to nie prawda? Czyż mo
gła być prawdą taka okropność wobec jasnego po
ranku czerwcowego, który ozłacał Paryż wesoło!

I tę wątpliwość, czując gwałtowną potrzebę 
okłamania samej siebie, Germana przerabiała po
woli ua rzeczywistość. Oczywiście, gorączka, tylko 
gorączka obałamuciła jej zmysły. W tych stra 
chach nocnych nie było za grusz prawdy, oprócz 
zjawienia się tego człowieka, żądającego schro
nienia. A nawet to zjawieme się Monpaziera wy
dało jej się tak dalekiem, tak już we mgle toną- 
reru, że zapytywała się, czy proskrybowany na
prawdę pukał do ich drzwi, czy słyszała jego 
głos, dziwnie podobny do głosu Puyjolego, mó
wiący: „Pani jesteś wieszczką!®

— Wieszczką! — i powtarzała ten wyraz z o- 
krutną ironią. —- Nazwał mnie dobrą wieszczką 1... 
Przecież to słyszałam... Głos jego jeszcze mi 
brzmi w uchu!.. Czyżbym się łudziła?...

Straszliwie jej się spieszyło zobaczyć ojca. '
Zobaczywszy go, dowiedziałaby się wszyst

kiego.
Zdawało jej się, źe nie zdołałby znieść 

pierwszego spojrzenia swojej córki, gdyby...
Gd}by? Gdyby co? Ano, gdyby to była 

prawda, gdyby zabił tego człowieka, swojego go
ścia I

— Gdyby to była prawda... Ale nie, nie, nie 1 
—■ mówiła sobie Germana. — To nie prawda!

I po cichu, drżąc, czując jak krew zamiera 
jej w żyłach, powtarzała sobie znowu:

— A jednak ja widziałam, dobrzem w idziała!.. 
Ach! mój Boże! mój Boże! gdybym ja  mogła o- 
szalee. oszaleć na prawdę, jakże byłabym szczę
śliwa !

Germana zanurzyła czoło w zimnej wodzie, 
i wyszła, zaledwie się trzymając na nogach, o go
dzinie, o której Wincenty Leroux zwykł był scho
dzić do magazynu.

Otwierając drzwi, natknęła się na ojca.
W ahała się spojrzeć na niego, miała 

powii ki spuszczone, potem podniosła na niego 
oczy pałające, pełne gorączki, i szybko obrzuciła 
go wzokiem pytającym.

Leroux uśmiechał się.
Był blady, on zawsze czerstwy i rumiany; 

ale nic na jego twarzy spokojnej nie zdradzało 
wewnętrznego wzruszenia, trwogi albo zgryzoty.

Wyciągnął rękę do córki i przysunął się 
do niej, chcąc ją  pocałować w czoło. Ona co
fnęła się instynktownie.

— Co się tobie stało? — zapytał ojciec.
— Nic.

Przypatrywała mu się ciągle, nie przypusz
czając, żeby można zachować taką pewność sie
bie, popełniwszy zbrodnię.

— Gdzie jest pan de Monpazier? — zapytała 
nagle.

Ani jeden muskuł na twarzy Wincentego 
Leroux nie drgnął.-

— Pan de Monpazier poszedł — odrzekł bu- 
kiennik.

— W nocy?
— Z rana.
— Ach! — rzekła Germana.

Nie śmiała pytać dalej, diżała z obawy; żeby 
nie powiedzieć za dużo. Teraz ona znów za
częła lękać się ojca.

— Pan de Monpazier nie chciał dłużej zostać, 
— rzekł szorstko sukiennik, głosem stanowczym 
a oschłym. — Utrzymywał, że tu nie jest bez 
pieczny.. że go śledzono., że jego schronienie 
jest znane!

— I ojciec pozwoliłeś mu odejść?
— Musiałem. Uparł się.

Germana wydała jeszcze jpdno ach, które

było niby westchnieniem ulgi, i nie rzekłszy ani 
słowa, postąpiła kilka kroków ku magazynowi, w 
którym tak niedawno, w nocy, widziała przy 
łóżku, które pościeliła hrabiemu, przerażającą grupę, 
złożoną z dwóch ludzi.

— Gdzie ty idziesz? — zapytał Lcroux.
— Na dół.
— Po co?
— Po nic. Schodzę do magazynu.
— Nie pocałujesz mnie?

Zatrzymała się; ojciec pochwycił ją, przy
ciągnął do siebie i na czole jej rozpalonem zło
żył jeszcze bardziej gorączkowy pocałunek, pie
kący jak węgiel przyłożony do skóry.

Germanie zdawało się, że zemdleje pod tem 
palącem dotknięciem. Poszła do magazynu, nie 
spojrzawszy już na Wincentego.

W sklepie znalazła wszystko na swojem 
miejsca. Nic nie zdradzało zbrodni spełnionej tu 
w nocy.

— Śniło mi się, — szepnęła Germana.
Długi czas siedziała w kącie, zapytując się 

po raz setny w ciągu kilku godzin, czy to mogło 
się stać, czy to jest prawdopodobne 1

Ale jeżeli ojciec jej zabił — zabił Monpa
ziera, — to w tym domu musi być truj). Trupi 
Gdzie? W jakiej dziurze, pod któremi deskami 
podłogi ukrył morderca te zwłoki? Wtedy cały 
ten pozorny porządek w magazynie wydał się stra
sznym Germanie.

Pozostała tak aż do śniadania, zapytując 
wzrokiem rzeczy niemych i czując ciągle wraże
nie czegoś strasznego, zakopanego niewiadomo 
gdzie.

Leroux przyszedł po nią, żeby ją zabrać na 
śniadanie Nie jadła nic. Nie była głodna. 1 
Wincenty także.

Odsunęła talerz ze wstrętem, a powtarzała 
ciągle dziwnym tonem :

Nareszcie! nareszcie 1 jestem ocalona!
O calona!
Ten wyraz wywierał na Germanę ponure 

wrażenie.
Nagle ponowiła swoje pytanie, które padło 

jak strzał z pistoletu przyłożonego do p iers i:

— Ojcze, gdzie jest nasz gość?
— Alboż ja  wiem! — odparł Leroux straszli

wie blady. — Poszedł, gdzie mu się podobało, 
może do Andrzeja Thorela. Tak, musi być o Tho- 
rela. Wychodząc mówił o Thorelu.

Odpowiadając Wiucenty był blady jak  ser
weta, którą trzymał w ręku ; ale to nazwisko Tho- 
rel wcisnęło się w umysł Germany niby niespo
dziana nadzieja. Widocznie Leroux kłamał. Z pe
wnością zabił tego człowieka, a jednak Germana 
powtarzała sobie po cichu, ozepiając się tej 
nadziei:

— Dowiem się... dowiem się napewne... Pójdę 
do obywatela Thorela! To prawda, pan de Mon- 
pazier może być u niego!

Ubrała się zaraz po śniadaniu.
— Gdzie ty idzieBz? — zapytał się Leroux.
— Na ulicę des Vieux AugustinB.
— Do Thorela?
—  Do Thorela.

Leroux nie podpowiedział nic.
Pozwolił córce odejść.
Powietrze uliczne dobrze podziałało na Ger

manę. Ruch przechodniów, zgiełk tych uliczek ro
jących się niby mrowisko, odrywały ją  od myśli 
tkwiącej w jej głowie. Im bardziej oddal-iła się 
od mieszkania, tem śmielej powtarzała sobie, że 
widzenie nocne było senuem marzeniem.

A jednak na jednej z ciasnych uliczek, któ
re wówczas Louvre otaczały, przechodząc około 
jakiejś grupy głośno rozmawiającej, ubI j szala, że 
gdzieś nad rynsztokiem znaleziono trupa. Czyjego 
trupa? Nikt nie wiedział. Jakiegoś mężczyzny 
czarno ubranego. Jakiegoś emigrauta przebranego, 
czy też ofiary rojalistów Gdyby się jej nie było 
tak śpieszyło do Tnorela, byłaby się zatrzymała 
i rozpytała. Ale zresztą cóż ją  to obchodziło co 
tam mówiono. Zabójstwo jakieś czy bójka. U Tho- 
relów dowie się czy Monpazier żyje..Może i żyje!

(Ciąg dalszy nastąpi .>

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, kocyki 1938 poleca w najw iększym  wyborze i najtaniej

Magazyn F . Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
•v* ©  L i^ » -©  J e ,  p l a c  K L a p i t u l n y ,

D r o b n e  o g i o t > i e n l a
po S M ity  od wyr&sa.

Blloiy wizytowa, karty ślubna
dyplomy i wszelkie roboty libogm- 
fiesne wykonuje po nader niskich 
eonach zakład artystyezno-li&ogra- 
ficzny A Przyszlal-.. we Lwowić 
olioa K opernika 9. 9481 171-?

Kaucjonowany ekspedytor z pra
k tyką długoletnią na państwowo 
pryw atnych pocztach, poszukuje 
posady w m niejszym  lub większym 
urzędzie eraijaluym  pod najskrom- 
niejszemi warunkam i Bliższa w ia
domość u W go Ł aszkiew cza, urzę
dnika poczt, w  Expedycie D y
rekcji, Lwów. 2072 2 - 3

Józefa Oaubner, wi Lwowie, prz^ 
ul. Sobieskiego 1. 10, poleca swoj 
skład i pracownię wszelkiego g a 
tunku  szczotek i w ten  zawód 
wchodzących artykułów , sprzeda
jąc takowe po najniższych cenach. 
Z am 'w ien ia  na  prowincję odwro
tn ie odsyła.________

Profesor gimnazjalny gotów 
przyjąć lekcją

na wsi podczas wakacyj od IG lipca 
do 29 sierpnia za um isrkowanem  
wynagrodzeniem. L isty  przyjm uje 
A dn .ilistraeja Przegląd i pod „Pro
fesor 60®. 2078 1—3

F e m J e e z b a m l a  od różnych termi
nów (między Innem! y o a r i e n k a a i a  
k a w a l e r * k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n c 
k i e ,  w ieku* i mniejsze z odpowiadałem 
pomieszczeniem dla służby Inb obsługą 
w domu ( S k l e p .  S t a j n i ę .  W o s o -  
w n l ę  wynajmuje Zarząd rea lno id  Emila 
Bertemiliana Brajera w godzinach od 9 - 1 2  
8—5_________________________1991 28 ?

Ekonom
rutynuwsny, żonaty w sile wieku z dłuższa 
praktyką go poduczą, ohznajomiony z *szel- 
ltiem prowadzeniem regestrów i rachunko
wości, mogący samoistnie prowadzić gospo
da-st w o w "odosobnionym folw uku, również 
był już przełożonym obszaru dworskiego i 
obeznany z gospodarka lasową poszukuje 

posady.
Łaskawe polecenia proszę poste re 

stante L. U. N. Mouasterzyska*
2077 2 -  3

O G O C  O O O O O O O O O I  o o o o o o o o o o o *
Ju ż  opuściła prasę

K&CBABKA POLSKA
zawierająca

Szkolę gotowania
U  nich, sm acznych i zdrow ych objadów

zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  i  W A N D Ę
C Z Ę Ś Ć  D R U 9 4

w ,Ja n ie  czwarte znacznie pomnożone szczególniej 
w d z ia le  l c g u m i n

obejm uje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna i 
ptactwo dzikie. Leguminy wyborne i budenie. O przyrządzeniu ryb 
w n.ijrozm aiize sposoby, r.ompoty i sałaty. Pasztety i pasitedki. Uwy- 
uaty doskonałe. Wędzenie i przechowywanie mięsa. Dyspozycję objadów 

na każdy miesiąc i dzień w całym roku.
C e i a  5 0  et.

Po przesłaniu za przekaiem kwoty 56 centów uskutecznia sie 
przesyłkę franco.8

Q  D rukarnia W . M a n ia c k ie g o ,  K opern ika 1 7.

0 O 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6

NoZownik i szlifirz

Jan Lauruk
były współpracownik śp. W in tera  
otworzył pracownię i skład w yro
bów nożowniczych przy ul. Boi 
mów 1 3. we Lwowie, poleca w 
wszczególności: znak"m ite b rzy
twy, noże stołowe, scyzoryki, no- 
żyozki, piętna do wypalania, to 
porki lasowe, spuszczadła i t. p 
po cenach możliwie niskich i pod 
gw arancją za dobroć każdej sztu
ki, Ostrze obciąga i szlnfuje rę

cząc za dobrą robotę.
0 ^ *  Cenniki na żądanie.

2078 1- 2 (Lwów „Impressa11).

W Krynicy

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4% A i y g n a t y  k a s o w e
a 30-dniowem wypowiedzeniem i

37, % A s y  g n a t y  k a s o w e
e 8-dniowem w ypow iedzeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w obiegu

47, •/» Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą

p a e s ą w r a a y  « d  d n i a  1  n ą j e  1 8 9 ®  po i° j0 z  30-dnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów dnia 31 stycznia 1850.
Dyrekcja.

Przedruk nie będzie płacony. 1576 112 ?

• X X X > O O O O O O O C X X 5 6 C O O O O O O O O C (D

Fabryka wjrtbów masarskich i skład v§dł n
Fran ciszka  Underki (Ojca)

we Lw ow ie p r^ j' u licy Krakowskiej liczba 15.
1 irn.a ta istnieje blisko pół wieku, znana jest w sieroklch kotach 

Sz;in<>wnej r . T. PuMiczuośd z DO BORO W YCR I SMACNYCH WY- 
R JPOW MASAR-iKIOH. Zawiadamiam przeto Szanowną P T. Pu
bliczność, że nadal prowadzić bede w’ żej wspomniana firmę pod na
zwiskiem mojem PAULINA UNItERKÓWA wdowa ' po śp. FRAN
CISZKU UNDERCE (Ojcu,. Nabyta rutyna przez lat 27 również zawsze 
uczciwe postepywanie Zjed„aly mi w szerckich kołach P. T. Publiciności 
zaufanie, za które dziękuje Ta okoliczność daje mi możność nadal pro
wadzenia tejż* fabryki połączonej z handlem i z składem wyrobów ma
sarskich oraz wędlin Zarazem staraniem moim będzie i nadal zado- 
woln ć Szanowną P. T. Publiczność. Kierownictwo fabryki oddałam pod 
aarząd memu synowi MICHAŁOWI NIKODEMOWI fachowo uzdolnio
nemu. Wsaystkie obstał".iki tak we Lwowie jak  i na prowincji odwrotną 
pocztą uskuteczniam. Polecając się nadel Szanownej P. T  Publiczności 
zostaję z szacunkiem

P .  U o d e r k o w a
F r a n d s i k i  I n d e r e e .

2081

^  ? f  f  t  > f  f  f  f  f  f y y y y y i  rw w is  * * e e * f  * t e e y y y

N ajw iększy w ybór i najtańsze źródło pod 
„K ró lem  S o b ie sk im “ ul. H alicka 1. 4.

1979 1 3 -1 8
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GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki 
na

1SZ s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

4 1 1 0 1
po 1577

2 0 rocznie.
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Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy wielkie za p iły  z fabryk zagranicznych 

najrozmaitsze

Biźuterje złote i srebrne,
najnowszych i nąjpiękniejszych fasonów jak  : kólczyki broszki, 
bransolety, łańcuszki," sygnety, pierścionki, medaljoniki także * « - 
tarki męskie 1 damskie złote i srebrne jakoteż w no
wym guście srebro stołowe, tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórowe (srebrne) rekw izyta: podstawki, kałamarze itd. 
także z e g a r y  antyki a bronzn i wiele innych przedmio
tów sprzedaje takowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubilersko-zegarmistrzowski 
J. D ąbrow ski

L t s t ó w  u l .  Z E ź L a l ic łc a  U c z t o  a  1T7.
1918 20-20

K a n t o r  w y m i a n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

hupufa i wpn eśaj*

wszystkie elekta i monety
po k a r i ie  d d e u y a  u j d o k a d i l e j i i p a ,  ml* 

lieaąe tad ae j prowlaji.
Jak o  d ob rą  i  p sw n ą  lo k a c ję  p o le ca :

47, prc. listy hipoteczne 
5*/« listy hipoteczna premiowane 
5*/0 ■ . bez premjl
47,7* listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47,*/* . Banku krajowego 
47z7c pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/* pozyozkę propinaoyjną galicyjską 
5°/* .  , bukowińską
47i°/o pożyczkę węgierskie] kolei państwowej

1674

propinaoyjną węalsraką 
47* węgierskie Obligacje Indennlzacylns,
które to layiorj Kantor wymiany Bańka Ufotcoenega zawisa 

lshywa 1 iprzedaja
pm MłMWib ł»arfbwr«po* t-iz , 1^*

U w a g a :  Kantor wynfu.y Banka hipotecsne*o przyjmuje od P. T. 
•ćpających wnelkie w yloiow ute, a j a t  a a tn i  
■dcjaeewe papiery wartośdowe, tudzież u p a d łe  kot' 
p o iy  h i  f i tó irk ę , bea wsoelklef* po trąceals , 
taż lam JiJm siri, Jedynie u  potrąceniem rzeceywiityuk 
koestów.

Do efektów, ■ któryeh wyeserpały rią kupony, doetareee lcwyck 
arkuszy kuponowych, su zwrotem kosztów, które sam ęonnl.

Lwów
wdowa po Np. 

BImpressa“).

aw willi „Wisła
e  uwzględnieniem  wszelkich wygód 
odrestaurow anej, g ą  p o k o j e  d o  
w y ia jęc ls  mm r ó ż n e  ceny. —
K 'u ż*r do czytania dla lokatorów 

W iały bezpłatnie.
2064 7—10

iSklad kawy w najlepszym gatunku
Ceylon i Amery kańskiej

Ariura Kośclckicgo
we Lwowi*, C h o r ą ż o z j i n z  S I .

w miejscu 1 ko. złr. 1 9 ®  na prowi&oj) 4 ’|, ko

1768 62-7

Ceny
złr. 9 60 franko.

Kawa p a l o n a  '/„ k o . * ł r ,  1 . 2 0

ko nąjl. Herbaty 75 ct. '|, ko nąjl. Okruchów 50 ct. 1 but. Koniakn złr. 2. i  but. 
btarki złr. 1. 1 but Lottail smer. złr. 1 do 2’50 ct.

Odj.owiedwftluy reditktor W s e l s s r  i l  ł-Jm s k l

!!! 14 Powieści i noweli za 4 złr.!!!

14 Powieści i iicwel za 4  złr.
a mianowicie:

Pod Cirtrzewirm , powieść dwu-tomowa, W iktora Cher- 
buliez, członka akadem ii paryzkiei, prem iow ana na 
konkursie.

W  kniei, obrazek praw dziw y e  życia ludu podkarpaokiego, 
skreślił au to r „Marzycieli®.

Niebezpieczna, powieść jeano-tom ow a.
Tay-mnica majstra Comille, powieść Alfonsa DaudeUa. 
Przykładny mąż, nowalia przez Jokaja.
Wdowa, powieść jedno-tom ow a Oktawiusza F eu illefa . 

Niebezpieczny rywal, szkic z Zakopanego przez S. D. 
Mtchażl Fet wciął, najnowsza powieść Andrzeja Theuriet. 
Małżeństwo na wielkim śtc:ecie, tłum aczyła R óża D em 

bińska
W  kraju jabłek , now ella przez Ouidę 
Błyskawica, powieść jedno-tom owa.
Panna Btaisot, powieść jedno-tom ow a, napisał Mario Uehard. 
Cecylia, nowella G ustaw a Putlitz .
Dziwna przygoda, now ella.

AJncs W. Manisokl — Di-ukaniia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7.

!!! 14 Powieści i nowel! za 4 złi*.!!!

ulica

Halicka
1. 16.

G ł ó w n y  s k ł a d

ulica

Halicka
1. 16.

I f l l f r ń i v  Y V fłli7 A lf  t n r l i  i wszelkich przyborów do podróży w Ma- 
I ł U H U ” ) ti ( I I IŁ L lI I j i l l l  U gazynie towarów modnych i bielizny 
męskiej, przyborów tualetowych, perfumfeji, towarów galanteryjnych, wyrobów 

rękawiczniczych itp. Hamaki od złr. 2 90 do zł. 8.

Pawła Langnera dawniej Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1. 16. 1762

Biuro wywiadowcze
otworzyłem  przy ulioy Halickiej 

1. 15 w parterze we Lwowie. 
Polecam  pp. Publiczności zdol 

nych Guwernerów, G uw ernantek, 
Ekonomów, M aszynistów, Leśni 
czych, Kamerdynerów, P anny  słu 
żące, K ucharzy eto.

Poza urzędowej godainle mogę udzie
lić informacji we własnej kamienicy przy 
ul Łycsakowsldzj 1. 75.
2072 3-6 Stanisław Satała.

F
Poszukuje się do kupni

we wschodniej Galicji od 350 do 
500 morgów.

U prasza się o doniesienie p i
semne do optyka Kotkowskiego 
w H otelu G eo rja  we Lwowie dis 
W. Borniewskiego. 2074 1-3

A lencja „ImpreSSS0 we Lwowie 
przyjm uje t a n i o  ogłoszenia do 
wszystkich kalendarzy 2072

we Lwowie, 
poleca sklep towarów korzennych, 
win i likierów, obok tego sklep 
wyrobów m łynarski ih, pieuarekion 
i produktów  strączkowych w ulioy 
Wałowej I. 11, a zarazem  sklep 
towarów korzennych i m ięszanyoh 
w ulioy Gródeckiej 1. 62. oennym 
s>, Łględom P .T . Publiczności. K ie
rując Bię chrześcijańską zasadą, 
firma nie szczędzi starań , by  tak  
umiarkowanemi cenami jak  i rze
czywistą dobrooią tow arów  P. T. 

odbiorców zupełnie zadowolnió.
________________________ 1968 8—?

Dwa majątki:
jeden z obszarem 460 morgów, w czera 
60 m. łąk. 240 m. ornej a  reszta młodych 
zagajeń "za 38.000 złr. Drugi koło 700 mor
gów z pięknym ogrodem, dobrymi budyn
kami i domem mieszkalnym ka cenę 
52 000 złr Na pierwszym n.*iątku 16 000, 
aa drugim 20.000 zlr. Tow. kredytowego. 
Oba położone niedaleko Ta. nowa w iobr*j 
glebie dru i  m ąjsnk  e»b drobnych 
dzierżawach z wykazaną m tritą  6 '/, 

Bliższych szezzg '■ t  udzieli I>r. B r  :  
ski, adwokat w M iel c Pośrednicy wy
kluczeni. 2066 6—10

Papier Braoi Fijałko? ekich z Riałsi. 7  <4«n-ilr a  wdi n ot*  \X7 a n i  A A irlorrA


